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Za Redakcyą"odpowiedzialny
Edward Michałek w Poznaniu.

i-unistracya, ÉVspedycya i Bióro Redakcyi pray pU- 
i^Dl ' cu V* ¡Ihehaowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-lodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i im 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

1» wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed
wiersza drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia). 

Listy
rtdakcyi, iadministracyi i ekspedyeyi wini y być 

frankowane

Sobota, 12 lutego 1876.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw nie 
mieckióm i w Anstryi 9 mar. 13 fen., w Bolg i, Wło 
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Dani , ran 

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyimuią 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Bękopisma
W? nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą
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POZNAŃ, 11 lutego-

Parlamentowi angielskiemu przedłożono korespon­
dencją, odnoszącą się do zakupna przez Anglią, akcyi 
kanału euezkiego. Korespondencya ta zaczyna się z 
jniem 15 listopada 1875 a kończy z dniem 8 stycznia 
ib. W 56 aktach zamieszczone są szczegóły tak co 

I Jo rokowań, jako tóż co do układu z bankiem Rot- 
Kjhilda. Z dalszych korespoudencyi wyjmujemy, co 
ważniejsze. I tak doniósł lord Odo Russel pod dniem 
29 lipca zr. z Berlina lordowi Derby, że ks. Bismarck bar­
dzo przychylnie wyraził się o sprawie zakupna akcyi,
¿e szczerze powinszował Anglii tćj operacyi, ponieważ 
uważać ją, można za ważną rękojmią europejskiego po­
koju. W dniu 3 grudnia r. z. zawiadomił sir A. Pa- 
ffet, poseł angielski w Rzymie, rząd angielski, że Vi- 
sconti Venosta także bardzo życzliwie wyraził się o 
wpływie, jaki zyskała Anglia na morzu Środziemnóm 
i nadmienił, iż cieszy się z tego nie tylko z powodu 
usług, jakie Anglia swego czasu wyświadczyła Wło­
chom, ale przez wzgląd na dalsze następstwa kwestyi 
wsohodniéj. Poseł Elliet przesłał dalćj z Carogrodu 
pod dniem 8 grudnia sprawozdanie, w którćm donosi, 
że Raschid pasza w przeddzień zakupna akcyi oświad­
czył, że wywołany sprawą tą niepokój zupełnie już 
przeminął. Według depeszy posła Buchanana w Wie­
dniu z dnia 16 grudnia wynurzył hr. Andrassy prze­
konanie, iż zakupno akcyi te same austryackiemu jak 
angielskiemu handlowi przyniesie korzyści i że dla 
tego szczerze winszuje powodzenia. Zdaniem hrabiego 
Andrassego ani na zachodzie ani na wschodzie Europy 
nie ma sprawy, w którćjby Anglia i Austrya mogły 
się różnić i nie iść z sobą w zgodzie. Za te wszyst­
kie oświadczenia kazał lord Derby złożyć podzięko­
wanie.

Sprawa wyborów do izby deputowanych, które 
obecnie we Francyi są na porządku dziennym, a wię- 
cśj jeszcze ustąpienie p. Leona Renault z urzędu pre­
fekta policyi szczególną zwracają uwagę. P. Renault 
zmuszonym został do podania się do dymisyi a dymi- 
6yą, tę przyjął marszałek Mac-Mahon. Dotychczasowy 
prefekt policyi wystąpił, jak wiadomo, jako kandydat 
w depart. Seine i Oise i wydał manifest ściśle trzyma­
jący się konstytucyi ale przytóm szczerze republikański. 
Nadmienić należy, że organa republikańskie popierały 
kandydaturę p. Renault i że dotychczasowy deputowa­
ny departamentu, który został senatorem, wystósował 
list do wyborców polecając pana Renault. Otóż pan 
Buffet żądał, aby p. Renault wyparł się tego poleca­
jącego listu i tćm przyspieszył wzmiankowaną dymi- 
syą. W obozie republikańskim nie małe z tego po­
wodu rozdrażnienie. Następcą pana Renault w prefe­
kturze policyi mianowany deputowany Voisin. Należał 
on do grupy Lavergne. Niemieckie dzienniki donoszą, 
że pan Voisin był w czasie ostatniój wojny proku­
ratorem w Melun, gdzie tak nieprzyjaźnie brał się 
względem Niemców, że go przewieziono do Niemiec, 
gdzie aż do kfcńca wojny został internowany. — Nad­
mieniamy jeszcze pisząc już o wyborach, że minister 
oświecenia Wallon wydał okólnik do rektorów akade­
mii, ażeby profesorowie i inni urzędnicy nie brali 
udziału w walce wyborczój.

Najświeższe wiadomości z pola walki w Hiszpanii 
donoszą, że jenerał Quesada w zwycięzkich marszach 
postępuje ku Guipozcoa. Również jenerał Martinez 
Campos zbliża się do granicy Nawarry.

# Ufa zapytania rodaków naszych, oby­
wateli W. Ks. Poznańskiego w Berlinie i w Wrocła­
wiu zamieszkałych, czy mogą zbiorowo napisać i ode­
słać petycyą do sejmu pruskiego w sprawie projektu 
do ustawy o języku urzędowym, — odpowiadamy, że 
mogą, i że prawo żadnej w tym względzie tamy nie 
stawia. Zgoła wszędzie, gdzie tylko są nasi rodacy, 
poddani pruskiój monarchii, mogą toż samo uozynić. 
Trzeba jednak zaraz się wziąć do tego.

tr Przypominamy czytelnikom naszym, 
iż w dniu 13 b. m. w sprawie projektu do ustawy o ję­
zyku urzędowym odbędą się wiece: w Buku, Chełm­
ży, Gnieźnie, Grodzisku, Kaźmirzu, 
Lwówku, Opalenicy, Wrześni i Strzelnie. 
D. 14 bm. odbędzie się w Pakosławiu 15 w Śre­
mie; 17 bm. w W’ ielichowie a 22 bm. w Kroto­
szynie. ¿Tyle dotąd zapowiedzianych; sądzimy przecież, 
że w przyszłym tygod. liczba ta wieców znakomicie się 
powiększy.

Poseł p. Ignacy Łyskowski 
w Gaz. Tor. na zapytania doń skierowane pomiędzy 
innemi co następuje:

„Rządowy wniosek do prawa o zaprowadzenie nie­
mieckiego języka urzędowego tak samo ludność polską 
Prus Zachodnich jak Księstwa Poznańskiego obchodzi. 
Co w Księstwie było prawem, to u nas przynajmnićj nie 
było wzbronionćm, aby ludność polska odnosiła się do 
firzędów w języku polskim. Wzmiankowany projekt do 
prawa wzbrania tego zasadniczo dla całćj ludności pol­
skićj pod panowaniem pruskićm a więc przyjęcie tako­
wego przez sejm pociągnęłoby i dla nas nieobliczone 
straty, tak moralne jak materyalne. Powinna więc lu­
dność polska i Prus Zachodnich dołożyć starania, aby 
ten wniosek w sejmie odrzucono, i w tćj myśli powinna 
co rychlćj odsyłać petycye do sejmu. Co do informacyi, 
jak sobie z tćm począć, odsyłam do nauki podanćj w o- 
statnim numerze Przyjaciela, w którćj jasno wypowie­
dziano, jak petycye do sejmu układać..

Tu zaś w krótkości jeszcze oznajmiam. Nie ogląda 
jąc się na nikogo i bez straty czasu, gdyż z upływem 
dziesięciu dni wniosek powyższy może przyjść pod dys- 
kusyą sejmu, niech kilku poważniejszych w parafii, czy 
to w miasteczku czy na wsi, zwoła wiec; niech na 24 
godziny przed zebraniem się wieca uwiadomi miejscową 
policyą, gdzie i o którćj godzinie będzie wiec. Na wie­
cu zaś ułoży się petycya mnićj więcćj w tych słowach: 

Wysoka Izbo deputowanych!
Doszło do wiadomości naszćj, że Rząd stawił 

wniosek do Izby deputowanych o wprowadzenie 
niemieckiego języka urzędowego w takićj mierze, 
że odtąd nie możnaby zasadniczo w jęzj ku polskim 
znosić się z urzędami. Ponieważ większa część 
ludności polskićj po niemiecku wcale nie rozumie, 
przyniosłoby nam takie prawo nieobliczone szkody 
tak moralne jak materyalne i przeto prosimy Wy­
soką Izbę deputowanych, aby raczyła odrzucić taki 
wniosek do prawa.

Taką petycyą niech wszyscy na wiecu obecni podpi- 
szą, a jeśli jest kto dobrze po niemiecku mówiący i pi- 
szący, można dołączyć niemieckie tłumaczenie petycyi. 
Zebrawszy podpisy, należy natychmiast petycyą wraz 
z podpisami odesłać franco do sejmu w Berlinie.“

My dodajemy, że takież petycye powinniby i ro­
dacy na Szlązku zamieszkali wysyłać.

«ta«»-.»? i .

Mowa
posła

dr. Władysława Niegolewskiego.

Mnie się zdaje, że należy do rzeczy, jeżeli .udowadniam, 
iż, jeżeli już teraz z obec istniejących praw takie nad­
użycia się dzieją, przyjęcie przedłożonych praw tćm 
bardziój zachęci i podburzy władze wykonawcze do 
tćm większych bezpraw. A potćm powinno zdaniem 
mojem panom zależeć na świadomości, jak się u nas 
obchodzą z istniejącemi już prawami. Wracam przeto 
do toapomkniętego przypadku, który swego ozasu Ko- 
loń-ska Gazeta, a więc organ niemiecki, z oburze­
niem potępiła, że aresztowano Enna, by go zmusić do 
wydania miejsca pobytu swego brata-księdza. Ko- 
lońska Gazeta upatrywała we wspomnianym wy­
padku nie tylko wyraźne nadużycie władzy, ale za­
razem sprawę kryminalną; — jednakże policyi nie 
pociągnięto do odpowiedzialności!

Byt stowarzyszeń naszych, których rozwój w obec 
wzrastających ciężarów tak niezbędnie stał się konie­
cznym, jeżeli obywatele chcą sprostać wszelkim swym 
obowiązkom, jest zagrożonym. Rozwiązują towarzystwa 
z powodu używania w dyskusyi mowy polskićj; sołty­
som zakazują należeć do kółek włościańskich, towarzy­
stwom zaś agronomicznym zakazują urządzać targów 
na bydło rozpłodowe. Jeżeli podobne stósunki są mo­
żliwe w obec obecnie obowiązujących praw, czegóż do- 
piero można si§ jeszcze spodziewać na przyszłość ?
Czyż to panów zadziwia, że obywatele stawają w opo- 
zycyi, nie chcąc naprzykład płacić na duchownych na­
rzuconych im przez dragonadę, podobnie jak za czasów 
Ludwika XIV, nie chcąc, powtarzam, płacić na utrzy­
mana gwałtem im narzuconych duchownych, gdy na­
wet uczęszczanie do kościołów stało się dla nich nie- 
możliwćm, kościoły stoją zresztą pustkami!? Lecz 
daleko jeszcze boleśnićj niż w Mogilnie (głos: do rze­
czy!) zniewalać obywateli do utrzymywania dawnego 
ich duchownego (głosy: do rzeczy!) jedynie dla tego, 
że żyje po za probostwem z kobietą w Królewcu! (li­
czne głosy: do rzeczy! Marszałak przerywa mówcy.)

Zrzekam się bliższego wykładu żalów naszych, 
poddając się panu marszałkowi i zaprzestaję kreślić 
obraz stósunków, w jakich żyjemy.

Jednakowoż miałem sobie za obowiązek, jako re­
prezentant polskiego kraju (głos z lewicy: pan nie je­
steś reprezentantem prowincyi!) Jestem reprezentan­
tem Polaków W. Ks. Poznańskiego: (głos! narodu 
nierót-ckiego ’.) a jako reprezentantowi Polaków przy­
sługuje prawo dopóty, dopóki nie zniweczycie dzieła 
Boskiego, występowania jako Polak i reprezentowania 
stósunków naszych. Zresztą zaprzeczam panom prawa 
zakazywania nam występowania w charakterze Polaków. 
Przeciwnie bowiem powinniście byli wpierw zwołać 
kongres ludów (wesołość), któryby pokusił się o znie­
sienie praw, na jakie się powołujemy. Nie pojmuję 
wreszcie, jak możecie, panowie, jako reprezentanci ce­
sarstwa niemieckiego zapominać o orzeczeniach wiel­
kich waszych mężów, którzy wygłaszali, że ostatecznie 
sprawiedliwość nam Polakom musi być wymierzoną! 
Odwołuję się, pomijając innych, do Schlossera, który 
w historyi swćj XVIII. wieku w następujący o nas 
wyraża zię sposób: (głosy: do rzeczy 1) „Odkąd pra­
wo bagnetów zastósowane zostało przeciw Polakom,
niechybnie skierowano je także przeciwko prawom na­
rodów. Zgrzytały one zębami, wyczekując zemsty Bo- 
żćj, która późnićj przez długie lata potężnym zbrodnia­
rzom dała się we znaki i ich pewno ścigać będzie, tak 
jak jest pewnćsa, że Opatrzność rządzi światem!“

Otóż, panowie, słowa waszego uczonego rodaka. 
Czyż chcecie w sprzeczności z sławnymi waszymi na­
rodowcami nas Polaków coraz więcćj wzmagającóm 
się karać prześladowaniem i grozić nam wytępieniem 
za to, żeśmy wspólnie z wami działali ? Czy tóż ma­
my być przez was prześladowanymi dla tego wła­
śnie, żeśmy Polacy, słowiański szczep, stawili opór wy­
tępieniu Słowian przez Niemców, żeśmy was wstrzy­
mali w wytępianiu i wdzieraniu się dalszćm w Sło­
wiańszczyznę mieczem i żelazem? Czyż mamy teraz 
nareszcie waszćm prześladowaniem być pouczeni, że 
nasza przeszłość, trzymając z wami, błędnemi szła tory ? 

Na tćm kończę.
Pełnomocnik związku dr. Leonhardt: Poprze­

dni mówca twierdził, że w prowincyi poznańskićj pra­
wa bywają interpretowane wedle potrzeby politycznćj. 
Śmiałego tego twierdzenia niczćm atoli nie poparł; prote­
stuję przeoiw niemu. Twierdził dalćj, że w Poznan- 
skićm postępują sobie dowolnie z ustawami, że nadu­
żywają władzy; i przeciw tym zarzutom próżnym, pró­
żnym bo niczćm nie popartym zakładam protest. Mó­
wca zarzucił władzom krajowym karygodne czynności, 
Tu może robić to bezkarnie, lecz prosiłbym go, by 
miał odwagę powtórzyć swe wywody i na innćm miej­
scu, by mu mogła być dana sposobność udowodnienia 
poczynionych zarzutów w obec kraju na publicznej 
rozprawie sądowćj. Przytoczył w końcu odezwanie się 
pewnego prokuratora, który miał powiedzieć, że po 
pewnym szeregu lat, zdaje mi się po latach 30, nie 
będzie już kościoła katolickiego. Gdyby coś podobnego 
powiedział prokurator, toć więcćj jest jak pewnćm, że 
wywołałoby to niemałe wrażenie i doszłoby do wiado­
mości władz wyższych. Przeczę przeto, by prokurator 
wypowiedział przytoczony przez dr. Niegolewskiego 
frazes. Być może, że powiedział coś podobnego — nie 
wiem o niczćm, gdybym wiedział, nie ukrywałbym 
przed panami — być może, że powiedział, iż na wy­
padek, gdyby kościół katolicki szedł i nadal drogą 
dotycbczasowćj opozycji, cos podobnego mogłoby na­
stąpić, aleć to tylko jest przypuszczeniem. Powtarzam 
jeszcze raz, że o całćj tój sprawie nic a nic nie wiem 
i dla tego samego jestem zniewolony jćj zaprzeczyć.

Po przemówieniu dr. Leonhardta zabrał 
jeszcze raz głos p. dr. Niegolewski.

Przedewszystjkićm zaznaczam, że w czasie przedkła­
dania dowodów na moje zażalenia zwrócił mi p. mar­
szałek sDowodowanr nrzerywaniami sejmu uwagę na

Na onegdajszem posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego podczas obrad nad nowelą karną zabrał 
głos dr. Niegolewski i powiedział, co na­
stępuje :

Panowie l Nie zabieraliśmy dotąd głosu przy tak 
ważnćm prawie, bo nie chcieliśmy się mięszać do dzieła, 
w któróm upatrujecie dowód narodowego zjednoczenia 
Niemiec. Nie chcieliśmy zatćm brać udziału przy wy­
gotowywaniu dzieła wyłącznie niemieckiego ze względu 
na odrębność naszą narodową, dla tego zachowywaliśmy 
milczenie. Ponieważ jednakże teraz ostateczne już ob­
radowanie i głosowanie, więc wypada nam zabrać głos, 
gdyż prawo to po uchwaleniu i do nas zostanie zastó- 
sowane. A lubo straciło ono swe ostrze z powodu za­
rzucenia niektórych paragrafów w drugióm czytaniu, 
zdaje się przecież, stósownie do postawionych wniosków, 
że pierwotna ma się przywrócić redakeya, która nie­
stety zawiera prawidła nie mogące się doprawdy przy­
czynić ani do utworzenia stósunków prawnych ani do 
poszanowania prawa. Pozwalam sobie przeto kilka o- 
gólnych zrobić uwag co do przedłożonego prawa.

Panowie! Wniesione prawo jak najzupełniój nosi 
na sobie piętna czasu — siły materyalnój. W cza­
sach niespokojnych, w czasach zamięszania unika się 
częstokroć stanu oblężenia, zastępującego prawa, tu zaś 
ma się stworzyć i utrwalić stan oblężenia przez sameż 
prawa. Już samo istnienie takich praw ma hamować 
i wstrzymywać wszelkie swobodniejsze poruszania się 

5 ducha.
1 Panowie! Podobne prawa znalazły stósowną od­

prawę przez jednego z największych myślicieli, przez 
Bakona z Werulamu, który największe upatruje nie­
szczęścia właśnie w wymuszaniu na narodzie praw, 
mających zastąpić narzędzia tortury. Wyraża on 
to słowami: „torquere legss ad id, ut leges torąueant 
homines.“ Słyszę głosy: „naturalnie.“ Prawa po-

' winny rzeczywiście ścigać tylko przestępstwa kary go- 
dne, nie zaś powstrzymywać poruszania się ducha i 

; myśli i podlegać jak kauczuk najrozmaitszym interpre- 
tacyom i nadużyciom. (Wielka prawda! w centrum.) 

i Panowie! Za pomocą podobnych praw zaprowadza się 
• istotnie trwały stan oblężenia, przeciwko czemu prote- 
: stować naszym jest obowiązkiem. Lecz nie sądźcie,
; panowie, jakoby obawa niebezpieczeństwa, które za­

graża ziomkom moim, spowodowała nasze wystąpienie. 
Bynajmnićj. W obecnym bowiem już stanie rzeczy 
nie przestrzegają się prawa, lecz interpretują się prze­
ciw nam wedle potrzeb i celów politycznych. Celami 
zaś temi są zagłada narodowości naszćj i kościoła. 
(O! z lewicy.) Tak jest w rzeczy samój, a na popar-

; cie mego twierdzenia przytoczę panom słowa prokura­
tora, który przy sposobności procesu wytoczonego ka­
nonikowi Kurowskiemu otwarcie wystąpił z twierdze- 

i niem, że w latach 30 przestanie istnieć kościół kato-
j liski w Prusach.

Jest nim prokurator poznański p. v. Dressler, 
który wedle sprawozdania Posener Ztg w swóm 
plaidoyer publicznie tak się odezwał: „Zaiste nie po­
trzeba być obdarzonym duchem proroczym, by wystą- 
pió z twierdzeniem, że godzina Sedanu wybiła w Pru­
sach dla hierarchii rzymsko-katolickiój. .. . Najdalćj 
za lat trzydzieści — wielki to okres czasu w życiu 
człowieka, chwila w życiu narodu — za lat trzy­
dzieści będą parafie katoliokie osierociale, 
kościoł.y zaś pozamykane.“

(Słuchajcie 1)
Otóż taki horoskop postawił nam prokurator w o- 

bec teraz obowiązujących praw.
Ale dokądkolwiek się u nas zwrócicie, wszędzie 

znajdziecie tę samą swawolę w wykonywaniu praw.
Obejrzyjcie się, panowie, np. w stósunkach naszćj 

administracyi. Ongi badała polieya młodego filologa 
Enna co do pobytu brata księdza i aresztowała go, 
(Głosy: do rzeczy!) gdyż (Ponowne głosy: do rzeczyI)

to, że sejm sobie dalszych w tym względzie nie życzy 
wywodów. Sądzę przeto, iż nie powinien mnie był 
spotkać zarzut z powodu, że się poddałem wysokiój 
powadze marszałka; żądam zatem Waszćj obrony.

(brawo 1)
Jeżeli zaś pan minister zarzuca mi tchórzostwo 

............ (marszałek Simson: nie byłbym takiego zarzu­
tu p. ministra dopuścił).

Dr. Niegolewski. Pan minister przecież zawe­
zwał mnie, abym miał odwagę i nie tylko w obec sejmu, 
ale poza sejmem powtórzył wszystko, co tu powie­
działem.

(prawda 1)
Oświadczam panu ministrowi, że należę niestety 

do liczby tych, którzy już dosyć długo, prawie pięć 
lat odsiadywali we więzieniach, że spotkał mnie nawet 
zaszezyt być okutym w pruskie kajdany, następnie, że 
należę do liczby tych, którzy w otwartym boju stawali 
naprzeciw niepszyjacielowi, i że ani osobiście mnie, ani 
tćż nazwisku Niegolewskich zarzucić nie wolno tchó­
rzostwa, które z mojćm nazwiskiem się nie zgadza.

Gdyby p. minister zecheiał wyznaczyć komisyą, 
wówczas jestem gotów przedłożyć jćj nasze zażalenie, 
a za każdy zarzut, którego nie potrafiłbym udowodnić, 
chętnie przejmuję na siebie odpowiedzialność.

Przedewszystkićm zaś winienem zwrócić uwagę 
na to, że nawet przemawianie w sejmie sprawia mi 
przykrość, gdyż redaktorowi©, którzy zeszłoroczną moją 
mowę wydrukowali, skazani zostali na kiłkoletnie wię­
zienie, a jeden z nich okuty nawet w kajdany odpro­
wadzony do więzienia. A lubo owi redaktorowie po­
woływali się na moje świadeotwo, któreby było udo­
wodniło prawdę inkryminowanych w mćj mowie ustę­
pów, sądy przecież do świadectwa mnie nie przypuściły. 

(Słuchajcie ! Słuchajcie I)
We wyroku przytoczono także Bławną sprawę 

Ebersteina, który jako inspektor szkólny poważył się 
bluźnić naprzeciw Bogu i ludziom, twierdząc, że władza 
wyższa przyznała mu słuszność. Pan marszałek po­
zwoli mi udowodnić, że i to było nieprawdą; bo re- 
jeneya odpowiedziała zanoszącym zażalenie:

„Poznań d. 14 maja 1873.
W. Panu oznajmiamy na zażalenie z dnia 18 

zeszłego miesiąca, że i my postępowania inspe­
ktora szkólnego obwodowego w czasie egzaminu 
w szkole zaborowskićj nie mogliśmy pochwalić 
i stosowne w tym względzie wydaliśmy rozpo­
rządzenie.

Królęwska Rejencya 
Wydział dla spraw kościelnych i szkólnych 

podp. Ton Biinting.
Do

Proboszcza ks. Hübner’a 
w Książu.“

Pan Eberstein myślał, że z powodu śmierci ks. 
Hiibnera niczego mu się nie dowiedzie. Ja zaś posta­
rałem się • dokument, bym na wypadek oskarżenia po- 
dibnego do tego, które p. minister chciał przeciwko 
mnie wytoczyć, mógł się bronić.

Pytam się dalćj: azali nie wiedział pan ministęr, 
że właściciel dóbr p. Żółtowski zakupił, zapłacił i prze­
niósł do swój wsi Godorowa bibliotekę klasztoru Fili­
pinów i że komisarz rządowy kazał ją zabrać ztamtąd 
przemocą? Gdy nabywca biblioteki przeciw temu za­
protestował i wytoczył proces — podniesiono spór o 
kompetencyą. Jest to w każdym razie naruszenie po­
siadania i pogwałcenia własności, jakie kiedykolwiek 
miało miejsce. A tego rodzaju wypadków mógłbym 
mnogo panom przytoczyć.

Dalćj kładę jeszcze raz nacisk na przytoczoną 
przezemnie historyą o filologu Ennie, którego trzyma­
no w więzieniu z tego jedynie powodu, że nie chciał 
zdradzić miejsca pobytu swego brata. Mógłbym tutaj 
jeszcze przytoczyć cały szereg faktów, których wysnu­
wać nie chcę jedynie przez wzgląd na życzenie mar­
szałka. Gdyby p. minister zawezwał mię do przedło­
żenia bądź jemu samemu bądź komisyi dowodów, go­
tów jestem do tego; kary nie obawiam się! (brawo).

Pełnomocnik związku Leonhardt: O klaszto­
rze Filipinów itd. nic a nic nie wiem (śmiech wielki 
w centrum). Zresztą niech mi wolno będzie zauwa­
żyć, że ani mi w myśli nie postało zarzucić szanowne­
mu deputowanemu tchórzostwa (oho! oho! w centrum). 
Dalćj nie powiedziałem bynajmnićj, by mówca takich 
rzeczy tutaj nie przywodził, lecz powiedziałem tylko, 
by zecheiał zarzuty tutaj czynione powtórzyć po za 
obrębem tćj Izby a to dla znalezienia sposobności udo­
wodnienia takowych przed forum sądowćm. Do takie­
go wezwania wszelkie mam prawo, nie wolno mi bo­
wiem przysłuchiwać się w milczeniu zarzutom, jakoby 
władze krajowe dopuszczały się zbrodni, nadużycie 
władzy jest zbrodnią a dowolne traktowanie prawa do 
tój samćj należy kategoryi. Co naj więcćj mógłbym 
przejść do porządku dziennego jedynie nad zaczepka­
mi dotykającemi własnćj mćj osoby, zaczepkami, jakie 
co dopićro tu się powtórzyły; skoro jednakże podnosi 
ktoś zarzuty przeciw władzom krajowym a przede­
wszystkićm sądom pruskim, którym nikt nie jest w 
stanie zrobić usprawiedliwionego zarzutu (oho! w cen­
trum), wtedy widzę się spowodowanym nie tylko pro­
testować lecz wezwać odnośnego deputowanego, by 
zarzuty swe powtórzył, wyłuszczył i udowodnił w obec 
trybunału sądowego.!

Deput. Windthorst. Być może, że przytoczo­
ne tutaj przy sposobności dyskusyi nad stojącym dziś 
na porządku dziennym przedmiotem skargi nie były 
zupełnie na miejscu, — z drugićj jednak strony nie 
godziło się wyzywać mówcy, co z tego rodzaju wystą­
pił żalami, by je powtórzył po za izbą a to dla tego 
tylko, by dać wygodną p. ministrowi sprawiedliwości 
sposobność ścigania go sądownie; w tćm miejscu nie­
chaj złoży dowody na poparcie swych skarg. Zdu­
miałem »in nie mało słysząc, że minister oświadczył.
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iż nic nie wie o skargach a przecież przeciw nim pro­
testuje; a przecież protest wtedy dopióro jest uspra­
wiedliwionym, gdy się ma w ręku dowody, że skarga 
była nieusprawiedliwiona (Niezawodnie! w centrum). 
Nie chcę dłuźój rozwodzić się nad tym przedmiotem — 
choćbym mógł przytoczone tutaj żale w wielu uzu­
pełnić kierunkach — gdyż ogólnóm jest życzeniem Iz­
by, by w tej bardzo a bardzo ważnój kwestyi reformy 
sadownictwa kryminalnego nie przechodziły po za obręb 
wywodów rzeczowych.

Dr. Leonhardt: Mówca poprzedni wiele po 
mnie oczekuje. Jeśli ktoś podaje zarzuty, jak dzisiej­
sze, bez przytoczenia jakichkolwiek dowodów, toć tru­
dno żądać odemnie, bym stawiał im przeciwdowody. 
Takie przeciwdowody zupełnie niemożliwe.

Po przemówieniach pp. Niegolewskiego, Leon- 
hardta i Windthorsta przystąpiono do rozpraw szcze­
gółowych.

rcrrcTz« ajpetteiss :mokukms<£s

Wiadomości urzędowe.
Dotychozasowi docenci prywatni dr. Emil Riohter i dr. 

Hermann Maas w Wrocławiu mianowani zostali nadzwyczajnymi 
profesorami na wydziale lekarskim tamtejszego uniwersytetu.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 8 lutego.

(Kuriosum ministeryalne. — Konkurs na budowę gmachu sejmo­
wego. — Ks. kardynał hr. Ledóchowski ma tu przyjechać. —■ 
Bankructwa w zabranym kraju. — Poezye Zagórskiego. — No­
we książki. — Pracownia malarza Grabowskiego. — Proces o 

obrazę honoru. — Sprostowanie.)
(T.) Trwające od tak dawna przesilenie w gabi­

necie wiedeńskim zakończy się podcbnof częściową 
tylko zmianę jego składu. Zgodnie donoszę bowiem z 
Wiednia, że miejsce Lassera ma wprawdzie zajęć hr. 
Taafe, że jednak pp. Stremayr, Horst i Chlumecky 
pozostanę i nadal członkami gabinetu. Cóż więc zna­
czy taka częściowa zmiana? Czy to le commence­
ment de la fin? czy centralizm ma upaść, czy ma 
następić zmiana systemu, a częściowe przeistoczenie 
gabinetu, wprowadzenie do niego hr. Taafego ma być 
torowaniem drogi jakiemuś nowemu przyszłemu gabi­
netowi, majęcemu reprezentować nowy system rzędowy ? 
czy tóż jest ta częściowa zmiana — jeżeli istotnie na- 
stępi — tylko zwykłę, w Austryi tak częto praktyko- 
wanę łataninę, wywołaną najrozmaitszemi powodami, 
niemajęcę jednak większego znaczenia politycznego? — 
Na każdy sposób, jeżeli wiadomości o tój częściowej 
zmianie sprawdzę się, na położenie Galicyi zmiana ta­
ka nie wpłynie, zwłaszcza jeżeli tak nam życzliwy 
Stremayr pozostanie w gabinecie. Doniesienia wiedeńskie 
różne wymieniaję nazwiska ministrów, mających ustą- 
pić lub mających pozostać, o naszym ministrze jednak 
wcale nie wspominaję. Czy w razie zmiany pozostanie 
p. Ziemiałkowski na swojćm stanowisku, czy tóż kto 
inny ma być na nie powołany, czy tóż, jak sobie tego 
goręco centraliści życzę, ma być ta posada zupełnie 
zwiniętę? Będź co bądź, zdaje mi się, że p. Ziemiał­
kowski, jeżeli dawnićj nie ustępił, jeżeli nie ustępił w 
chwili zamachu na naszę radę szkólnę krajowę, jeżeli 
wytrwał dotychczas na urzędzie, na którego utworzeniu 
krajowi tyle zależało, o którego ustanowienie tak się 
dobijaliśmy, powinien więc już na nim i teraz pozostać, 
by na drodze, na która wstąpił, dalój służyć krajowi. 
Powinien pozostać tém bardziéj, że — nawet w razie, 
gdyby samćj posadzie ministra dla Galicyi nie groziło 
po jego ustępieniu żadne niebezpieceństwo — zbyt tru­
dno byłoby go kim innym zastąpić. Były chwile, w 
których zdawało się pozostanie Polaka w gabinecie 
centralistycznym rzeczą niemożliwą. Dziś jednak z 
powodu, że pana Lassera ma zastąpić p. Taafe, podo­
bno ważnego powodu do ustąpienia nie ma. Ta zmiana 
gabinetu na gorsze chyba nie wyjdzie.

Sprawa konkursu na projekt gmachu sejmowego 
została wczoraj stanowczo przez wydział krajowy i po­
wołaną do tego komisyę rozstrzygniętą. Wszystkie 
nagrody wzięli Niemcy. Pierwszą nagrodę 4000 gul­
denów przyznano planom opatrzonym dewizą ,,Spes.“ 
Autorami tych planów są pp. Wendeler i Hieser, ar- 
chhekci z Wiednia. D,ugą nagrodę 2500 guldenów 
otrzymał plan z dewizą: „Nil de nobis, sine nobis“ 
Otoña Wagnern z Wiednia. Trzecią i czwartą po 
1500 guld. biorą plany: „Honor praemium“ Karola 
Koaiga z Wiednia i plany: „Per ardua ad astra,“ 
których autorami są pp. E. Ziffer i Karol Lamii z 
Wiednia. Sami więc Niemcy! Wydział krajowy z 
wszelką pod tym względem postępował ostrożnością i 
bezparcyalnością. Do orzeczenia i wydania wyroku we­
zwał komisyą rzeczoznawców złożoną z inżynierów i 
architektów pp. Wierzbickiego i Zacharze wieża ze Lwo­
wa, tudzież Księżarskiego i Łuszczkiewicza z Krako­
wa. Komisya ta przyznała jednogłośnie nagrody przy­
toczonym powyżćj planom, poczóm otworzono koperty 
i dowiedziano się o ich autorach. Co z temi planami 
zrobi sejm, nie wiemy, podług żadnego z nich bowiem 
gmach sejmowy wystawiony być nie może. Wykona­
nie któregokolwiek z nich wymagałoby przynajmnićj 
potrojenia preliminowanćj przez sejm kwoty, glyż na 
każdy z tych gmachów potrzebaby wydać najmnićj 
dwa miliony.

Słychać, że kardynał arcyb. hr. Ledóchowski ma 
przybyć do Lwowa w odwiedziny. O ile wiadomość ta 
jest prawdziwą, nie wiem.

Z Wołynia smutna nadeszła wiadomość. Tutejsze 
bankructwa są bagatelką w obec bankructw tamtej­
szych. Między innemi zbankrutował tam wielki dom 
bankierski w Berdyczowie Horowitz. Deficyt wynosi, 
jak mnie upewniają, ośm milionów rubli i stał się po­
wodem innych bankructw, mianowicie wielu tamtej­
szych cukrowni. Podobne wiadomości nadeszły także 
z Kijowa.

Z nowin literackich zapisać należy, że wkrótce 
pojawi się tomik poezyi Włodzimirza Zagórskiego pt. 
„Silva rerum.“ Przy tój sposobności zwracam uwagę 
waszą na istotnie pod każdym względem piękny wiersz 
tego poety zamieszczony w ostatnim numerze Szczu- 
tka pod napisem: „Legenda o św. Maryi Magdalenie.“ 
Dziś tak trudno spotkać się z prawdziwóm natchnie­
niem, z myślą istotnie podniosłą i z rzeczywiście arty­
styczną formą utworu poetycznego, że wiersz p. Za­
górskiego to istna rara avis wśród tego ptastwa, któ­
remu się tylko zdaje, że umie się wznieść na skrzy­
dłach swój fantaeyi po nad poziom i że jego pisk i 
świegotanie jest śpiewem.

Że księgarnia Zawadzkiego wydaje „Poezye Ada­
ma Pąygerta“ donosiłem już. Dodam tu, że księgar­
nia Władysława Bełzy wydaje swym nakładem „Wspo­
mnienia podporucznika pułku jazdy wołyńskiój z pod 
komendy Karola Różyckiego, Ezechiela Berzewicza.“

Ta sama księgarnia wydała swoim nakładem Teofila 
Merunowicza „Wewnętrzne sprawy Galicyi.“ Jest to 
przedruk artykułów tego pisarza zamieszczonych vw 
Gaz. nar. a poświęconych wszystkim najważniejszym, 
najbardziój piekącym naszym kwestyom prowincjonal­
nym, na które autor bardzo trzeźwo i zdrowo się za­
patruje.

Jeszcze słówko. Byłem właśnie w pracowni An­
drzeja Grabowskiego i oglądałem kilka najnowszych 
płodów pędzla uzdolnionego tego artysty. Obowiązek 
sprawozdawcy nakazuje mi zwrócić uwagę na najno­
wsze tego artysty portrety, zasługują one bowiem ze 
wszechmiar na najpochlebniejszą wzmiankę. Między 
innemi jest tam przepyszny portret byłego prezydenta 
miasta Krakowa, dra Dietla, który ma zdobić krako­
wską salę radną, dalój znakomicie zaczęty portret ar­
tystki toatru krakowskiego p. Hofmanowój, portret p. 
B. którego i Henryk Rodakowski, jeden z pierwszych 
europejskiój sławy portrecistów, p. Grabowskiemu po­
zazdrościć może i wreszcie arcydzieło w swoim rodzaju 
portret p. Glikeelego, osoby powszechnie tu znanój, 
która z płótna do widza „mówi,“ uśmiecha się, mruga 
i wąsem rusza. Tyle życia, tyle prawdy szczerój, nie 
przesadnój, nie skarykowanój, trudno spotkać w por­
trecie. Powinszować należy panu Grabowskiemu tego 
portretu.

Jeszcze jedno. Były redaktor odpowiedzialny by­
łego Gońca lwowskiego zaatakował najniewin- 
niój i w sposób nadzwyczaj gburowaty w swoim dzien­
niczku lesarza tutejszego dra Festenburga. Spotwa­
rzony publicznie lekarz, któremu w owym artykule 
zarzucono brudną chciwość, opieszałość w pełnieniu o- 
bowiązków swego zawodu itp., wytoczył redaktorowi 
proces o obrazę honoru. Sąd przysięgłych w obec 
zeznań samego oskarżonego musiał go uznać winnym 
a trybunał skazał go na sześć tygodni więzienia zao­
strzonego postem. Dla czego tak surowy wypad! wy­
miar kary ? Czy sąd chciał w panu W. ukarać wszy­
stkich redaktorów Gońców, Kuryerków i po­
dobnych pisemek za różne ich wybryki? czy tóż chciał 
przyszłych Gońców odstraszyć od walczenia uży­
waną przez nich u nas dotychczas bronią?

W końcu o sprostowanie jedno prosić muszę. Nie 
wiem, czy z mojój winy a raczój z winy mojego może 
nie dość wyraźnego pisma, czy tćż z winy puna ko­
rektora Dziennika wydrukowano w mój ostatniój 
korespondencyi, w którój móvię o stósunkach szkól- 
nych i o tak zwanej „ruskiój wzorowój szkole“, za­
miast , ruski“ wszędzie „rosyjski“ i tak: „język rosyj­
ski,“ „wykłady rosyjskie,“ „książki rosyjskie" i t. d. 
Tego wyrazu w tój korespondencyi wcale nie używa­
łem i nie ma on tam sensu. Należy więc wszędzie 
zamiast „rosyjski“ czytać „ruski.“

Berlin, 10 lutego.
(Posiedzenie parlamentu).

? Dzisiejszy ciąg dalszy obrad nad nowelą karną 
stwierdził jak najzupełniej dawniejsze moje orzeczenie, 
że przejdzie ostatecznie wszystko, na czem rządom ks. 
Bismacrk’a mogło zależeć. Przeszedł zatóm para­
graf obostrzający kontrolę mównic kościelnych większo­
ścią 10 głosów, przeszedł paragraf tak zwany Arnim 
jak go wniosek rządowy przedstawiał, przeszedł wre­
szcie paragraf Duchesne z małą odmianą — ot i wszyf 
stko, na czem p. kanclerzowi głównie zależało.

Upadły zaś §§ 130 i 131, dotyczące prasy i socja­
listów.

W tój chwili odbywa się posiedzenie parlamentu na 
dziś drugie — i odbędzie się głosowanie nad paragra­
fami całej noweli, o ile takowe, przez trzy przeszły o- 
brady — mogłaby zatóm nowela jako całość jeszcze 
przepaść — ale na to trzebaby prawie cudu.

Parlament w rzadkim zebrał się komplecie, a i na­
si posłowie stanęli wszyscy jak jeden.

Wspominałem wam wczoraj, że prezes Koła p. Ta­
czanowski wniosek o uwzględnienie praw języka pol­
skiego w sądownictwie doręczył komisyi obradującój nad 
ustawami sądownictwa dla Rzeszy niemieckiój. Prezes 
rzeczonćj komisyi p. Miąućl przyrzekł p. Taczanowskie­
mu, że skoro odnośne paragrafy przyjdą pod obrady 
komisyi, niezwłocznie uwiadomi o tóm tego z Polaków, 
którego Koło wyznaczy, aby wniosku bronił i ze słu- 
sznemi wystąpił wymaganiami! Wybór z natury rzeczy 
padnie niezawodnie na p. Taczanowskiego, jako autora 
wniosku i motywów, bo autorowi zawsze przystępniejszą 
jest rzecz, którą wypracował — ale może Koło rozstrzy­
gnie inaczój.

O mowach dr. Niegolewskiego dzienniki tutej­
sze bardzo pochlebnie się wyrażają, a niektóre ganią 
wystąpienie p. ministra sprawiedliwości.

Dziś parlament został zamknięty przez kanclerza o 
godzinie 8 i minut 50.

Peszt, 10 lutego,
(Język urzędowy na Węgrzech i w Prusach.)

(y) Ironia losu 1 U was gotują się Niemcy do
zadania ostatecznego ciosu językowi polskiemu przez 
ustawę o języku urzędowym niemieckim, — tu zaś w 
kraju pojętnych uczniów politycznych profesora ź nad 
Sprewy, praktyka prawna mści się już za was na 
współplemieńcach waszych cywilizatorów. Jak wiadr- 
mo, w Siedmiogrodzie, wśród mięszaniny Węgrów i 
Szeklerów są także liczne osady niemieckie czyli sa­
skie. Niemcy tamtejsi zaś nie tylko, że się uclironili 
od zmadziaryzowania, lecz zwłaszcza od czasu zjedno­
czenia Niemiec podnieśli głowy w gófę. Prawa i oby­
czaje kraju pozwalały na rozwój ich narodowych wła­
ściwości, język niemiecki swobodnie się odzewał po urzę­
dach i sądach. Dopiero teraz inny jakiś wiatr zawiał. 
Sądy wzbraniają się przyjmowania skarg, podań etc. 
w języku niemieckim. Naturalnie cały Sachsenland 
oburzył się na to. Zebrani adwokaci niemieccy wspólne 
podali zażalenie do ministra sprawiedliwości, ten ich 
jednakże odpalił,/' zasłaniając się niekompetencyą. — 
Dalójże więc w podróż do Więdnia na skargę do 
wspólnego rządu, ale tu obawiano się tykać tej sprawy 
Madziarów tak drażliwój. Więc nareszcie u głównego 
trybunału w Peszcie dopytali się petenci, że w kraju 
węgierskim nie można cierpieć „nieobyczaju,“ aby w 
urzędowych sprawach używano innego języka jak ma­
dziarskiego. W odpowiedzi tój odwołana się na przy­
kład rządu pruskiego i jego postępowanie w obec Po­
laków i Duńczyków. Pospieszam zatóm zwrócić uwa­
gę waszą na tę sprawę, bo prawdopodobnie opinia nie­
miecka podniesie okrzyk zgrozy na takie pogwałcenie 
praw boskich i ludzkich 1

NIEMCY.
=»1- Berlin, 10 lutego. Na posiedzeniu parlamen­

tu niemieckiego z d. 9 lutego przystąpiono po zała­

twieniu drobnych czynności do trzeciego czytania no­
weli karnej.

, W rozprawach jeneralnych zabrał pierwszy głos 
! dep. Reichensperger z Krefeldu. Ten zrobił •

doświadczenie, iż wielokrotnie dla tego, że pojedyńczy 
członkowie Izby nie oponowali przeciw pewnym para- I 
grafom projektu, wyciągano konkluzyą, że wszyscy na ■ 
te zgadzają się paragrafy. Mówca zniewolonym jest i 
zastrzedz się imieniem wlasnóm i swego stronnictwa ; 
przeciw tój z gruntu falszywój konkluzyi.

Następnie dał marszałek głos dr. N i e g o 1 e- , 
w s k i e m u.

Mowę dr. Niegolewskiego dajemy na naczelnóm ' 
miejscu pisma naszego.

Pierwszy artykuł noweli karnój zawiera, jak wia­
domo zmiany istniejących prawnie przepisów karnych. 
Paragraf 4 i 5 odrzucono w drugióm czytaniu. Dep. 
Thilo wniósł o przywrócenie ich w redakcyi projektu 
rządowego. Wedle przeto § 4 ustawy karnój dla pań­
stwa niemieckiego może być sądownie ściganym: 1) 
cudzoziemiec, który za granicą dopuścił się zbrodni 
stanu (eine hocbverratherische Handlung) przeciw ; ań- 
stwu niemieckiemu lub któremu z państw związko- 

, wych, fałszerstwa monety (Miinzverbrechen) lu b prze­
ciw Niemcowi takiój czynności, którą 

i wedle ustaw krajowych dla państwa 
'niemieckiego uważać należy za zbro- 
! dnią lub przestępstwo; — 2) Niemiec, który 
j dopuścił się za granicą takiój czynności poczytanój 

wedle ustaw dla państwa niemieckiego za zbrodnią lub 
przestępstwo. Ściganie sądowe dopnszczalnóm jest wte- 

| dy nawet, gdy przestępca w chwili popełnienia kary- 
godtój czynności nie był jeszcze poddanym niemieckim.

Tu złożono następujące poprawki:
I. deput. W olffson, który żąda: a) by w §

4 nr. 1. postawiono na równi Niemca z cudzoziemcem 
i miasto słów złożonych rozstawnemi głoskami powie­
dziano: „lub jakourzędnik państwa nie-

• mieckiego albo jednego z państw zwią­
zku niemieckiego popełnił czynność po­
czytaną wedle ustaw dla państwa nie­
mieckiego za zbrodnią lub przestęp­
stwo w urzędzie“; b) by dotychczasowy nr. 2.
§ 4 zmienić w sposób następujący: Niemiec, który za 
granicą dopuścił się zdrady kraju (landesrerratherische 
Handlung) przeciw państwu niemieckiemu lub któremu 
z państw związkowych lub obrazy któregokolwiek z 
panujących związku; c) zamiast nr. 2. projektu rzą­
dowego proponuje, co następuje: 3) Niemiec, który do­
puścił się za granicą czynności niepodpadających pod 
numera 1 i 2 a które wedle ustaw dla państwa nie­
mieckiego poczytane są za zbrodnie lub za karygodne 
wedle ustaw 10, 12, 16, 21, 26 drugiój części, przestęp­
stwa; 4) cudzoziemiec, który za granicą dopuścił się 
przeciw Niemcowi wyiuszczonych w ustępach 16—20 
drugiój części lub w §§ 176—178 z innych czyn­
ności; 5) cudzoziemiec, który dopuścił się za granicą 
przeciw Niemcowi niepodpadającój pod nr. 4. czyuno- 
ści, która wedle ustaw dla państwa niem. poczytaną jest 
za zbrodnię lub przestępstwo, a zarazem zagrożona ko­
deksem państwa, w któróm została popełnioną.

II. poprawki deput. Łask era, który proponuje 
dla nr. 2. projektu rządowego następującą poprawkę: 
3) cudzoziemiec, który zabił za granicą Niemca lub 
dopuścił się przeciw Niemcowi czynności, poczytanój 
kodeksem dla państwa niem. za zbrodnią lub popełnił 
z umysłu przestępstwo, zagrożone wedle kodeksu dla 
państwa, w któróm zostało popełnione, karami; kodeks 
karny zagraniczny o tyle w tych razach ma być zasto­
sowany, o ile jest łagodniejszy; 4) Niemiec, który za 
granicą dopuścił się czynności poczytanój wedle kode­
ksu dla państwa niemieckiego za zbrodnię lub prze- 
stępsto. Sdganie wtedy nawet jest dopuszczalnóm, gdy 
sprawca w chwili dopuszczenia się karygodnego czynu 
nie był jeszcze poddanym niemieckim. W tym atoli wypad­
ku potrzeba, o ile czyn nie był spełnionym na Niemcu, 
wniosku odnośnych władz kraju, w którym dokonaną 
została karygodna czynneść,' a kodeks zagraniczny ma 
być o tyle zaaplikowany, o ile jest łagodniejszy.

Ściganie ma być (§ 5) także wykluczone w 
razie, gdyby czy n nie był zagrożony wedle ustaw kraju, 
w którym został popełniony, karami (modyfikacya dzi­
siejsza nr. 1. § 5).

Dla umotywowania poprawek zabrali głos dr. 
Wolffson, po nim deput. Thilo a następnie dr. 
L a s k e r.

. Zdaniem ostatniego mówcy stanowczóm jest nad­
użyciem „prawa międzynarodowego“, jeśli je się w 
ten sposób pojmuje, iż każde państwo ma prawo karania 
cudzoziemca za czynności popełnione za granicą, wten­
czas nawet, gdyby ta czynność w kraju, w którym zo­
stała spełnioną, nie podpadała zupełnie pod przepisy

. miejscowego kodeksu karnego. Coś takiego nie byłoby 
prawem międzynarodowóm, lecz przeciw- 

i narodowóm prawem, którego zastósowanie musiałoby 
koniecznie doprowadzić do niezadowolenia, do narusze­
nia dobrych wzajemnych stósunków (Najniezawodniój 1). 
Nie ma państwa na świecie, któreby zezwoliło, by jego 
poddani tego rodzaju podlegali przepisom karnym. A 
taką jest właśnie tendeneya i taką ma doniosłość wnio­
sek Wolffsona, którego przewyższa jeszcze naturalnie 
pod tym względem wniosek deput. Thilo, domagający 
się niesłychanój rzeczy, bo pociągnięcia do odpowie­
dzialności i ukarania jeszcze raz w Niemczech cudzo­
ziemca za popełnienie czynu, za który karany był już 
w własnym kraju. W motywach deput. Wolffsona 
plątała się bezustannie kwestya czysto formalna, a zwła­
szcza, czy mamy prawo pociągania do odpowiedzialno­
ści cudzoziemca z powodu dopuszczenia się w swój oj­
czyźnie pewnego karygodnego czynu z kwestyą samego 
materyalnego kodeksu karnego, mianowicie wedle jakich 
przepisów karnych ma być osądzouy, czy wedle ustaw 
krajowych lub ustaw obowiązujących w jego ojczyźnie. 
A przecież te kweetye dobrze należy rozdzielić. Dwa 
są tylko państwa,/ które materyalną kwestyą prawa 
karnego rozstrzygły w duchu dep. Wolffsona: Szwecya 
i Bawarya. Ani żadnemu z większych mocarstw nie 
przyszło na myśl powoływanie do życia tego fiodzajn 
zasad,- na jakich opiera się projekt rządowy lub wnio­
sek dep. Wolffsona. W praktyce przyjęcie czegoś po­
dobnego miałoby ten skutek, że przepisy nasze w tój 
mierze moglibyśmy przeprowadzić jedynie w obec państw 
małych i zniedolężniach, nigdy zaś nie nagięłyby się 
do nich wielkie i potężne państwa (Bardzo słusznie!). 
Przyjmując takie postanowienia, byłoby to samo, co 
narazić się na zawikłania wojenne. Czyż można, pa­
nowie, karać kogoś na mocy prawa, którego znać w chwili,

' gdy popełniał u siebie czyn karygodny, nie był bynaj- 
, mnićj obowiązany, gdyż jest prawem obcego kra­

ju?! Wniosek mój w tym tylko wypadku domaga się 
i ukarania cudzoziemca, gdyby ten dopuścił się przeciw 
' Niemcowi takiego czynu, który podlegałby miejscowe- 
' mu kodeksowi karnemu, gdyby popełnionym został na 

jednym rodaków przestępcy. Wniosek mój odpowiada 
przedewszyetkióm praktycznym potrzebom. Państwo

niemieckie nie jest bynajmniój izolowanóm, lecz jej, 
państwem między państwami; chce li żyć w pokoju t 
temi państwami, niechaj szanuje przedewszyetkióm pr>> 
wa zagraniczne a nie stawia się w jaskrawóra przę^, 
wieństwie z przepisami wszystkich mocarstw (Oklaski}

Pełnomocnik związkowy dr. Leon, 
hardt. W razie, gdyby Izba nie przyjęła wniosk 
dep. Thilo, domagającego się przywrócenia projektu 
rządowego, rządy związkowe przystaną na .wnios^ 
Wolffsona, ten bowiem odpowiada w istotnój swój Cz 
ści wymogom praktycznym.

Dep. Windthorst. Cały tok rozpraw na- 
temi paragrafami nie potrafił ani na chwilę mnie prZe 
konać o konieczności zmiany kodeksu karnego, 
potrzeby zaś nie zmienia się praw a tóm mniój pr8| 
karnych. Dla tego tóż zgadzam się na wywody 
Laskera w tych punktach, które skierowane są pr2J 
ciw wnioskom pp. Thilo i Wolffsohna; mniemam, j, 
nie powinien był robić tych ustępstw, jakie zawisu 
jego wniosek, lecz odrzucić, jak to miało miejsce pr„ 
pierwszćm czytaniu krótko i węzłowato wszystkie pa, 
ragrafy. Drobne to kruczki, jakiemi naszpikowano no. 
we postanowienie karne, a to bez względu na usta», 
państw zagranicznych, nie są godnemi narodu niemjj. 
ckiego i dla tego proszę Izbę, by oświadczyła się prłe, 
ciw takowym i pozostawiła nietkniętym kodeks karn» 
Że wniosek dep. Thilo należało odrzucić, dowiódł te»j 
deputowany Wolffson; potrzebę odrzucenia wnios^ 
Wolffsona wykazał deputowany Lasker; jestem tai 
przekonany, że Izba jest zdania, że wniosek Lasketi 
należy stanowczo uchylić.

(Wesołość. Oklaski.)
Po panu Windthorscie zabrał głos dyrektor urzed, 

kanclerskiego p. Amsberg i starał się nasamprzód wv. 
kazać, że już w roku 1866 podjęto w Francy i rewiz», 
kodeksu karnego i chciano w myśl projektów niemi,, 
ckich zmienić paragrafy. Nie uozyniono tego, ale ni, 
z winy rządu. Jeżeli p. Windthorst nie widzi potrze, 
by żadnój zmiany, w takim razie przypominam mu 
przykłady, o których była mowa w drugióm czytarjj 
i że Niemców za granicą zabijano i znieważano, a i, 
mimo to nie można ich było ścigać, chociażby się znaj, 
dowali naterytoryum niemieckióm. Powaga Niemiec 
źle na tóm wychodziła. Zdaniem p. Amsberga przynaj. 
mniój poprawka Wolffsona przyjętą być winna. Nasi«, 
puie głosowanie, w któróm upadają poprawki pp. Thilo 
i Wolffsona, również Laskera, natomiast przechodź 
wniosek p. Bahr 180 głosami przeciwko 161. Przj. 
ciwko wnioskowi głosują postępowcy, centrum, Polacy 
i socyalni demokraci. Komisarz rządowy p. Amsberg 
oświadcza, że po tóm głosowaniu projekt do prawa o 
robotnikach polynezyjskich nie da się utrzymać i że go 
dla tego cofa. § 95 projektu przyjęty według redakcji 
w drugióm czytaniu.

§ 102 postanawia, że za zdradę kraju i zbrodnią stanu, 
którą popełniono przeciwko państwom zagranicznym, ka- 
ranibyć mają Niemcy albo cudzoziemcy, jeżeli w czasie 
popełnienia zbrodni znajdowali się w Niemczech, jednym 
rokiem do .10 lat fortecy, w razie przyjęcia łagodzących 
okoliczności więzieniem nie niżój cśm miesięcy, o ile 
w innych państwach zapewnioną jest dla Niemiec wza- 
jemność. Śledztwo może być tylko wytoczone na wnio. 
sek zagranicznego rządu. Cofnięcie wniosku jest do­
zwolone.

Deputowany Thilo żąda skreślenia „o ile w innycl 
państwach“ a zastąpienia wyrazami „śledztwo może byr 
tylko wytoczone za upoważnieniem urzędu zagraniczne ; 
go niemieckiego państwa.“

Deputowany Bernards wnosi, ażeby za wyrazami 
„w razie przyjęcia łagodzących okoliczności“ umieści! 
„fortecą od 6 miesięcy aż do 10 lat.“

Po oświadczeniu pana Amsberga, że zgadza się mi 
wszystkie poprawki, przyjęto w glosowaniu pierwszy 
paragraf z poprawkami pp. Bernardsa i Schwarze.

Kiedy następnie marszałek Simson ehce przystąpi! 
do odezytania § 130, który w drugiem czytaniu jui 
przepadł, protestują przeciwko temu posłowie: Lasker, 
Miąuel i Windthorst, utrzymując, że to się sprzeciwia 
prłKtyce Izby. Przeciwnego natomiast zdania jest ki. 
Bismarck i poduosi, że uderzającą taka praktyka. Inną 
rażą rząd poradzi sobie w ten sposób, że poprosi któ­
rego z deputowanych, ażeby wniosek "jeszcze raz po­
dniósł.

i Poseł Rabenau podnosi na nowo paragraf 130, dla 
tego przychodzi raz jeszcze pod dyskusyą. Brzmi 
on jak następuje: Kto w sposób zakłócający spokój pu­
bliczny, rozmaite klasy ludności publicznie przeciwko 
sobie podburza, albo w podobny sposób instytucye mał­
żeństw* i familii albo własności mową albo pismem 
publicznie zaczepia, karany będzie i t. d.

| Książę Bismarck. Jakkolwiek paragraf ten v 
dwóch poprzednich czytaniach był odrzucony, zabierani 
mimo to głos, ażeby wyłuszczyć powody, dla których 
go postawiły związaowe mocarstwa prawie jednomyśl­
nie. Nasamprzód nie zgadzam się na to, co powie­
dział jeden z posłów stronnictwa postępowego, że m>‘ 
strowie odpowiedzialni nie powinni występować ż pro- 

’ jektami, o których przyjęciu, nie są przekonani. Zasa­
da monarchiczna byłaby w ten sposob nadwerężona a 
zaprowadzoną rzeczpospolita; ja byłbym ministrem 
zgromadzenia a nie ministrem cesarza — na tóm po­
lega różnica między monażchiczną a republikańek? 
formą rządu. Jako minister mogę występować z pro; 
jektami, które będą odrzucone; dyskusyą nad niemi 
może co rok się toczyć, dopóty, dopóki nie zmieni e>{ 
przekonanie parlamentu. Chodzi tu o rozmaite wy­
stępki i nadużycia, których się dopuszcza prasa. Mó‘

i wea wspomina nasamprzód o szkodliwości takich arty­
kułów yeojenuycb, które szkodliwie na łatwo wiernych 
i na handel wpływają, i odczytuje jakiś artykuł fran- 
cuzkj. i Nasanii rzód rozpuszczono pogłoskę, że Niemo? 
anektowjać chcą Holandyą, późoiój, że wschodnie pr0” 
wineye Kosyi zabrać chcemy, a polskie dzienniki wc$ 
rozprawiają o wojnie między Niemcami a Rosyą etcj 
Przy tóm wszystkióm używano wyrazu „półurzędowo" 
Rtąd cieszy się, jeżeli prasa zajmuje się polityką zagra®' 
czną. Dość więc naturalnie, że to, czego w urzędowi; 
piśmie powiedzieć nie może, napisać każę w jedny® 
z przyjaznych sobie dzienników. Robi to przez rad«' 
ców, którzy często także wyręczać się każą. Nie wy­
nika jeszcze ztąd, że ponieważ ten lub ów artyk® 
w jakim dzienniku jest półurzędowy, i inne artykuł? 
w tóm samóm piśmie były półurzędowe.

Dziennikarz dla nadania powagi pismu używa czę* 
sto wyrazu „półurzędowy.“ Pismem takióm, w któróm 
uaazywuły się czasami artykuły półurzędowe, była ó*' 
wniój N o r d d. A11 g. Z t g., którój redaktor z prZfi' 
konania a nie za pieniądze zamieszczał półurzędowe9t' 
tykuły. Teraz •— oświadczam — nie istnieje żad«1’ 
dziennik półurzędowy i ministerstwo spraw zagra®' 
cznych nie posyła artykułów do żadnego pisma. 
ma prasy półurzędowój. Dalej zaręcza książę, że ® 
istnieje żaden fundusz gadzinowy a wykazując dalój,?’ 
to się fabrykują te niby półurzędowe artykuły, za kto' 
często rząd najnieałuszniój robi odpowiedzialnym op1'



bliczność więcćj jeszcze niekiedy niepokoją niż zewnę­
trzne, działalność swoję zawiesić mają i że nasze ciało 
dyplomatyczne również bierze rozbrat z gadzinamy zu­
pełny. Potrzebnćmby naturalnie było, aby rząd zrzekł 
się w takim razie wszelkich związków z ludźmi, którzy 
parzę rozdzielają gadzinową i aby wielkie fundusze uży­
wane dziś na to, oddał znowu właściwemu ich przezna­
czeniu. Dopóki to nie nastąpi, wierzymy zawsze jeszcze, 
iż popadnie znowu w dawniejszą niecnotę. — Co do 
znanego artykułu Post, zaręcza nam kanclerz, że 
nie pochodzi z żadnego urzędowego źródła, bo kto ogień 
chce podłożyć, ten nie zwróciłby zdaniem jego najpierw 
uwagi na to. Z doświadczeń moich kryminalitycznycb 
wiem, że podpalacze często nąjgłośnićj gore! wołają. 
W rezultacie zgadzam się z kanclerzem. Dzienniki na­
sze za wiele oddają się polityce zagranicznćj, a nie czy­
niłyby to może, gdyby parlamentowi więcćj dawano ob­
jaśnień co do jćj położenia. Jeżeli się zaś ma zawsze 
zamkniętą przed sobą książkę, w takim razie bywa się 
skłonnym łatwo do przypuszczeń, że w nićj wielkie ta­
jemnice ukryte. Byłby to jeden z środków do prze­
szkodzenia szkodliwym tendencyom. Naukom socyali- 
stycznym poświęcać powinniśmy największą naszą uwa­
gę, lecz nie za pomocą podanych tu środków, lecz przez 
otwartą i wolną dyskusyą nad temi naukami, ponieważ 
wiem, że wtenczas ulotnią się w obec zdrowego umy­
słu ludu. Co w naukach tych jest prawdziwćm, to po­
winniśmy naturalnie wyciągnąć na jaw i starać się od­
nieść z niego korzyść. Nie wątpię, że nasza ekonomi­
czna i kościelno polityczna właśnie polityka przyczyniła 
się najwięcćj do rozszerzenia socyalnćj demokracyi. Że 
nasi robotnicy nia są już tak pracowici jak dawniej, jest 
niestety prawdą, mimo to sądzę, że to nie pociągnęło 
za sobą obecnćj klęski lecz raczćj zbytnia spekulacya, 
i że dopóty do znośnych znowu nie dojdziemy stósun- 
ków, .dopóki wszystko zielsko nie będzie wyrwane a 
grynderstwom stanowczy położy się koniec. Prawdą 
jest także, że polityczne nasze życie prawie zatrute 
zostało przez zaczepki osobiste, będące teraz na po­
rządku dziennym. Życzyłbym sobie dla tego, aby 
po zadławieniu gadzin zagranicznych, zakazano wewnę­
trznym, aby się wstrzymały z podejrzywaniami, jakie się 
czyta w prasie połurzędowćj. Przyznaję, że lepićj mieć 
czułych ministrów niż nieczułych; a miłą mi jest szcze­
gólnie czułość ich na postanowienia ciał prawodawczych 
(oznaki wielki wesołości). Jeżeli zaś są czułymi na

ui») wspomina książę o artykule zeszłorocznym zamie- 
gzczonym w Post pod tytułem: .Der Krieg in Sicht.
0 ile wiem, z tém pismem żadnój nie miałem styczno- 
¿ci; artykułu pomienionego jednakowoż nie zganiłem, 
bo g$dzę, jeśli ktoś ma przekonanie, iż w jakimś kraju 
mniejszość życzy sobie wojny, to dobrze robi, jeśli to 
podnosi i zwraca na to uwagę większości, która zwy­
kle jest przeciwko wojnie.

Zaprzeczywszy mniemaniu, jakoby był minister, 
który w roku minionym pragnął rozniecić wojnę, wojna 
bowiem nie od ministra zależy lecz od cesarza, który w 
wieku swoim nie szuka sporów a tém samém nie pragnie 
wojny, zapytuje się mówca, coby był parlament powie­
dział, gdyby przed rokiem był w obec niego wystąpił i 
był mu przedstawił, że Niemcy wojnę prowadzić muszą, 
choć pewnćj tego przyczyny podać nie umie, gdyby na­
reszcie, na uzbrojenie się był zażądał od parlamentu 
pożyczki 500 milionów Marek. Czyżbyście wtenczas, 
ciągnie mówca dalćj, — nie byli posłali po lekarza, by ; 
mnie zrewidował i przekonał się, jak po długićm poli- 
tycznćm doświadczeniu tak kolosalne popełnić, mogę 
głupstwo i wystąpić przed wami i powiedzieć: być może, 
że za lat kilka zaczepieni zostaniemy; by to uprzedzić, 
napadnijmy prędko na sąsiadów naszych i pokonajmy ich, 
zanim się zupełnie zreorganizują. Oprócz łatwowierno­
ści, z jaką przyjmowane bywają wszelkie pogłoski wo­
jenne, przyczynili się zdaniem mówcy do ich rozsiewania 
w roku zeszłym i dyplomaci z mętnych źródeł swe wia­
domości czerpający, wysoko dalćj postawione osoby, 
uchodzące nie jednokrotnie za polityczne wyrocznienie, a 
nie będące do tego powołanemi, a nareszcie i giełda, 
która sztuczne tworzy telegramy, idące następnie do 
Reutera telegraficznéj Agence Havas, początku wszystkich 
kaczek tego rodzaju. Przykładem takim jest telegram 
z 8 lutego, w którym z strony francuzkićj urzędownie 
zaprzeczono pogłoskom wojennym i przypisano je celom 
spekulacyjnym a zarazem rozsiewaniu ich zagrożono 
karą. Czyżby i u nas było to pożądanćm? pyta się 
mówca. Zaprzeczyliście temu, a macie zapewne powody 
do tego, bo państwo i pokój jego równie was zajmuje 
jak zajmuje ministrów. Jeżeli niebezpieczeństwo zda­
niem waszćm nie jest jeszcze dość groźne, by mu zaradzić, 
w takim razie stawimy mu czoło porówno z wami. Zrzu­
ciliśmy jednak z siebie odpowiedzialność, którąby można 
zwalić może na rząd, że mógł podać inicyatywę do po­
lepszenia położenia, a nie uczynił tego. Tymczasem 
cierpią pod wpływem tych pogłosek interesa handlowe 
i przemysłowe. Mówca zwraca się następnie przeciw 
prasie demokratyczno-socyalistycznćj, która jego zda­
niem głównie się przyczyniła do wywołania zastoju w 
interesach, w którym*się obecnie znajdujemy, i która 
podrożyła i zmniejszyła niemiecką pracę. Niemiecki ro­
botnik — oświadcza mówca w tćj mierze — przy ró- 
wnćj płacy mnićj pracuje niż francuzki i angielski; ro­
botnik zagraniczny pracuje więcćj i zgrabniej niż nie­
miecki, a przez to staliśmy się niezdatnymi do konku- 
rencyi. Agitacye socyalistyczne wskazały ludziom nie 
dające się zrealizować nadzieje, które ich odwodzą od 
regularnej pilnćj pracy, a przywódzców oskarżam o to, 
że główną są przyczyną nędzy stanu roboczego. Jeżeli 
w sposób, który proponujemy, nie chcecie teraz zaradzić 
złemu, w takim razie spodziewamy się, że w przyszłćj 
sesyi zgodzicie się na inne propozycye. Mówca zwraca 
się jeszcze z zarzutem przeciw parlamentowi, iż na prze­
mowy członków socjalistycznych nic nie odpowiada — 
gdybym ja był posłem — powiada — lub gdybym był 
zdrowym zupełnie i do pracy zdolnym ministrem, zwal­
czałbym stale i wprost teorye przez nich wygłaszane 
a nie postępowałbym jak zebranie wasze — a w końcu 
przeciw przenoszeniu wszelkich sporów wewnętrznych z 
pola przedmiotowego na pole osobiste. Nikt nie stara 
się — oświadcza mówca, przeciwnika swego przekonać 
o bezpodstawności jego zdania, lecz wykazać, że ten 
przeciwnik jest właściwie złym człowiekiem, w tym celu 
śledzi się życie jego prywatne, czyli zajmujemy się 
oszczerstwem. Gwałtowność prasy, właściwa Niemcom 
namiętność, brak uprzejmości (Urbanität) w naszćj pra­
sie, brak uprzejmości przy owych .walkach i dyskusyach, 
bez których życie parlamentarne nie podobne, wszystko to 
działa razem. Znam wielu panów, którzy w obejściu 
osobistćm nie byliby w stanie 10 procent niemiłych słów 
owych wypowiedzieć, które dają do druku i publicznie 
wymawiają w obec ludzi. Sądzę, że gdybyśmy więcćj 
mieli szacunku wzajemnego dla opinii naszych, większe 
tćż tćż nieco postępy zrobilibyśmy w szacunku dla opi­
nii rządu. Z względu na inne kraje żądano od ministra 
pewnćj nieczułości na obrazy. Przyznać muszę, że wolę 
państwo, gdzie ministrowie zachowali sobie delikatne 
uczucie na podłości, jak się im w oczy rzucają, — sło­
wem zatwardziali, nieczuli ministrowie nie są moim ide­
ałem. Jeżeli ministrów tak zahartujemy, że nie będą już 
przystępnymi dla opinii pub icznćj lub nie będą już po 
siadali wstydu lub uczucia dla obelg publicznych, wteiy 
łatwo stać się może, że późnićj minister tak powie: cóż 
mi pomoże, że jestem uczciwym, oszczerstwo bowiem 
oczekuje mnie w każdym razie; a o każdym ministrze 
twierdzą obecnie, że goni za zyskiem osobistym. Osta­
tecznie karci jeszcze mówca listy bezimienne i artykuły 
Kreuz Ztg., z jakiemi wystąpiła w roku zeszłym 
przeciw wysoko postawionym osobom i ministrom i to 
w formie, „którćj zdaniem powag prawniczych kodeksem 
karnym ukarać nie można“, a kończy słowy: „Możemy 
więc, panowie, po za kodeksym karnym uczynić bardzo 
wiele, jeżeli wszyscy — a nikogo nie wykluczam — 
mamy uczucie honoru i przyzwoitości, chrześcijańskiego 
zwyczaju i obyczaju, jeżeli wszyscy karcić będziemy 
niegodziwości, o których co tylko wspominałem, a wten­
czas tćż więcćj osięgniemy może bez pomocy sędziego 
karnego.

Po długiej przemowie ks. Bismarcka zabrał głos de­
putowany Windthorst i w te odzywa się słowa: 
Nasamprzód chciałbym wiedzieć, jaki jeszeze, istnieje 
związek pomiędzy większą częścią wywodów, jakie do­
piero co słyszeliśmy, a przedmiotem, nad którym toczy 
sig dyskusya. Kanclerz nadmienił, że wiele jest śród 
ków w obec zgubnych w naszćj ojczyźnie tendencyi, 
lecz aby im możua zapobiedz proponowanym paragra­
fem, tego nie dowiódł. Obecny § 131 dostatecznie czy­
ni zadość obecnćj potrzebie. Kanclerz zaręczył nam. 
potćm, że rzeczą jest bardzo niesłuszną, jeżeli się roz­
powszechnia fałszywe wiadomości o wojnie i pokoju, 
ponieważ to nader jest szkodliwćm dla czynności na 
polu przemysłowym. Zdaniem jednak mojćm, nie sama 
prasa była minionćj wiosny powodem paniki a inne 
oznaki utwierdzają we mnie mniemanie, że obawy wo­
jenne nie zupełnie były bezpodstawne. W każdym ra 
zie odpowiadałoby więcćj otwarte oświadczenie co do 
położenia rzeczy na Wschodzie zupełnie interesowi po­
koju. Oświadczenie, że nie ma już połurzędowych za 
granicznych sprawozdawców, bardzo mnie zadowoliło; 
milćbyj mi jeszcze naturalnie było, gdyby się kanclerz 
był wyrzekł także Provinzial Corresponden z, 
którćj nie brak alarmujących i niestósownych artyku­
łów, a jeszcze pożytecznićjby było, gdyby nam ’był 
przjrzekł, że i wewnętrzne gadziny, którg wielką pu-

godzin tragicznych inwazyi, gdy w te odezwał się sło­
wa : „Gdym wtenczas tu przybył i odbył przegląd 
walecznej owój armii pólnocnój a na waszóm czele po­
witał męża, reprezentującego heroizm narodowy, któ­
rego wojenne przymioty zmusiły Europę do podziwu, 

który cudów umiał dokazywać w skutek energii i pa- 
tryotyzmu, którego dowody ludność całćj północnei 
części kraju ekładała ku dobru narodu,‘ i gdy dodai 
„Jam mianował jenerała Faidherbe!“ — przerwał 
mówcy dalszą mowę grzmot oklasków. P. Gambetta 
wyliczył następnie wszystko, co się stało w Owczas, dla 
przywrócenia kredytu, potęgi i Biły rzeczy pospolitój, a 
wszystko to zawdzięcza kraj demokracyi. Rzeczpospo­
litą zabezpieczył teraz dzień 30 stycznia. Walka ludu 
o osiągnięcie władzy trwa zdaniem mówcy pięćset lat, 
.,a powiedzieć mcżna, że dzień 30 stycznia 1876 r. jest 
datą jego tryumfu, gdyż jest dniem, gdzie 36000 gmin 
francuzkicb wprowadziło w wykonanie ową powagę i 
owe perogatywy, które otrzymały od prawodawcy, we­
dle którego są w urządzaniu i wykonywaniu instytucyi 
republikańskich organem granice ustanawiającym i regu­
lującym.“ W końcu występuje p. Gambetta przeciw 
prawu o nauczaniu a w tym względzie zasługuje na 
podniesienie ustęp końcowy, gdzie powiada, iż nowa 
izba powinna zebrać swe siły i usunąć prawo o nau­
czaniu, będące niebezpieczeństwem dla Europy i dla 
Ameryki a mogące przeilewszystkićm przywieść do upa­
dku Francyą; „najbliższe zebranie, woła, powinno pod­
nieść się przed światem i oświadczyć: Tu jesteml Je­
stem zawsze Francyą wolnego badania i wolności my­
śli;“ a jeżeli to uczyni, w takim razie spodziewać się 
można, „że kiedyś jedynie i tylko przewagą prawa dla 
równowagi europejskiej i tryumfu słuszności znaleziemy 
znów naszych od nas oderwanych braci.“

Wedle doniesień z Korsyki, zachwianą jest tam 
bardzo kandydatura p. Roubera a przeciwnik jego ks. 
Napoleon ma wielkie widoki być wybranym. Naj­
mniejszych natomiast widoków nie ma podobno pan 
Buffet, aby został wybranym w departamencie Woge- 
zów; Soir twierdzi dla tego, że mu z 16 innych de­
partamentów ofiarowano kandydaturę, nie podaje je­
dnak, w których; dotąd wiadomo tylko, że kandyduje 
w mało znanćm Castelsarrazin a potem w Passy. 
Zdaje się więc, że Soir zamierza ową wiadomością 
wzniecić zazdrość w wyborcach wogezkich.

Republikańscy ¡Dtransigenci dziewiątego paryzkiego
zaczepki przeciw ich osobom, w takim razie nie będzie okręgu wyborczego postawić zamierzają teraz kandyda- 
może zbvtecznćm. ieżeli tu obiawie naiuniżeńsza nrośbe turę robotnika jako przeciwnika p. Thiersa. I Mo­

nitor oświadcza się przeciw kandydaturze jego, dowo-
może zbytecznćm, jeżeli tu objawię najuniżeńszą prośbę 
aby sobie uprzytomnili, iż mężowie i stronnictwa tu 
w obec nich stojący równie czuli^ jak oni. Tak 
więc spodziewam się, że ta "dygresya wszechstronnie 
najlepsze za sobą pociągnie skutki.

Ks. kanclerz zabrawszy raz jeszcze głos oświa­
dcza, iż go cieszy, że mówca poprzedni w tylu punktach 
z nim się zgadza, a nawet co do tonu, jaki się w osta­
tnim czasie wkradł do prasy publicznćj — jeżeli organa 
jego stronnictwa pójdą za jego przykładem, wtenczas 
nie będzie potrzebował (kanclerz) tyle podawać wnio­
sków karnych przeciw tym organom, by ich do przy­
zwoitego przymusić tonu. Mówca zaręcza dalćj raz 
jeszcze o pokojowćm w minionćj wiośnie nsposobieniu rządu 
a co do sprawy wschodniej oświadcza, że mówca poprze­
dni tyle powinien znać geografii, by módz sobie powie­
dzieć, iż mteres Niemiec może być skierowauy ii tylko 
ku utrzymaniu pokoju na Wschodzie.

Dep. baron Rabę n au oświadcza, że cel jego 
wniosku o przywrócenie § 130 osiągnięty teraz został 
przez dyskusyą i że cofa swój wniosek, ponieważ sam 
ks. kanclerz za przyjęciem paragrafu nie obstaje.

Marszałek chce w skutek tego zamknąć dys­
kusyą. Dep. Sonnemann podnosi jednak znów 
cofnięty wniosek. Zanim o tem parlament uwiadomiono, 
podano marszałkowi wniosek o zamknięcie dyskusyi, na 
który parlament się zgadza. Ponowne przyjęcie cofnię­
tego przez dep. Rabenau wniosku ze strony dep. Sonne- 
mana stało się przeto niemożliwćm a § 130 upad! bez 
głosowania.

Do wzmianki osobistej zabierają jeszcze głos dep. 
Windthorst i Bebel. Pierwszy oświadcza, że 
co kanclerz urzędownie oświadcza, nie mogło być 
nicprawdziwem. Jeżeli kanclerz twierdzi, że autorowie 
publikacyi o wojnie, która miała wybuchnąć mi­
nionćj wiosny, bliższymi są stronnictwa centrum 
niż urzędowi zagranicznemu, nie może żadnego w 
tćj mierze wydać sądu, ponieważ książę kanclerz 
żadnych bliższych nie podał szczegółów. Dopóki 
się to nie stanie, pozwala sobie ze względu na to, 
że uwaga owa nie była urzędową, wątpić w całćj 
skromności o jćj prawdziwości. W każdym razie czuje 
stronnictwo centrum potrzebę pokoju, sam zaś pragnie, 
aby ks. kanclerz toż samo podzielał usposobienie po­
kojowe.

Deputowawy Bebel żałuje, że parlament przez przy­
jęcie wniosku o zamknięcie dyskusyi odebrał stronnictwu 
socyalno-demokratycznemu możność bronienia się prze­
ciw zaczepkom ks. kanclerza. Z obrony zresztą paryz- 
kićj komuny wywiódł ks. kanclerz osobistą przeciw nie­
mu zaczepkę, twierdząc, że bronił morderców i podpa­
laczy. Insynuacyą tę odpiera stanowczo jako osobistą 
obelgę. Ze komuniści jako tacy nie byli mordercami i 
podpalaczami, dowodzi fakt, że Szwajcarya, Belgia i An­
glia odmówiły ich wydania.

Dalsze wywody mówcy przerwał marszałek oświad­
czeniem, że wykraczają po za granice wzmianki osobistćj.

W końcu przemawia jeszcze poseł dr. Ba mb er-; 
g e r a o 5 godzinie solwuje marszałek sesyą, naznacza­
jąc następną na czwartek na 11 godzinę.

Na posiedzeniu z 10 toczyła sięj dalsza dyskusya 
nad nowtllą do kodeksu karnego. Deputowany Vôlk 
podnosi na nowo § 130 a), który w drugiém czytaniu 
był upadł. Paragraf ten postanawia, że duchowny ka­
ranym być ma więzieniem albo fortecą do dwóch lat, 
jeżeli wypełniając swój urząd rozdaje pisma, w których 
sprawy państwa traktują się w sposób zagrażający pu- 
Llicznemu pokojowi. Przeciwko powyższemu paragra­
fowi powstaje dr. Windthorst, nazywając sgubnemi jego 
przepisy. Jego zdaniem, damy dowód wielkiego roz imu 
politycznego, gdyby zniesiono tak zwany Kanzelpara- 
graf. Pan Saucken-Tarputschen oświadcza się także 
przeciwko powyższemu paragrafowi w imieniu stronni­
ctwa postępowego, gdyby nawet narodowo-liberalni 
członkowie nazwać mieli postępowców „nieprzyjaciółmi 
Niemiec.“

Wniosek p. Vôlka przyjętym zofiał 173 glosami 
przeciwko 162.

Inne paragrafy jak §§ 140, 232, 294 bez większój 
dyskusyi zostały przyjęte.

FRANCYA.
# Paryż, 9 lutego. République Fran­

çaise ogłosiła wczoraj brzmienie dosłowne wspomnia- 
néj już przez nas mowy, jaką p. Gambetta miał w 
obec wyborców w Lille. Podawszy na wstępie obraz 
owych dni smutku i największych usiłowań, owych

dząc, że nie przystoi temu starać się o krzesło w Izbie 
deputowanych, co wybrany został senatorem. — Mini­
ster sprawiedliwości wystąpił z kandydaturą swoją 
także w drugim okręgu wyborczym departamentu gór- 
néj Vienne; republikańskie komitety tego departamentu 
oś wiadczają jednak, że gotowe podtrzymać kandydaturę 
republikanina p. Ninnard.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 11 lutego.

— * Teatr. Jutro: Podróż na około świata. Deko- 
racye i t. d. sprowadzone umyślnie z Wrocławia. Przedstawie­
nie Podróży na około świata wszędzie, gdzie tylko miało 
miejsce, liczną brrdzo sprowadziło publiczność — i powtarzało 
się po kilkadziesiąt razy

Sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia podamy jutro.
— * Koncert pp. Friemana i Leiterta odbędzie się 

dopiéro w dniu 25 b. m.
— * Wysłaliśmy w dniu dzisiejszym stósownie do żąda­

nia odbitki petycyi do Inowrocławia Jacewa, Szemho- 
sza, Turzan, ltąbina, Batkowa, B rz o g t ko wa pod Z r- 
kowem, Raszkowa, Gostynia, Morownicy, Dobrojewa, 
Ostroroga, Oporowa, Kośeianek, Brylewa, Stęszewa, 
Ceradza kościelnego, Cze szew a pod Miłosławiem, Żer­
kowa, Zi e I ni k, Próehnowa i okolicy, Przecławia, Pa­
kosławia pod Lwówkiem, Rzemiechowa, Kuklinowa, 
Dzierzanowa, Lutogniewa, Dąbrowy, Kobierna, Roz­
drażewa, Benic, Wielowsi, Unisławia, Staregogrodu, 
Charbowa, Zakrzewa, Turska, Halina, Lubrza, Trze- 
bawia i Parzenoz ewa pod Wieliohowem.

Dalszym żądaniom chętnie zadość uczynimy.
— * Onegdajs y odczyt pana Rychtera o dramacie 

Calderona „Książę Niezłomnj“ zgromadził liczną, przeważnie z 
płci pięknćj i młodzieży szkolnej złożoną publiczność, która z 
uwagą przysłuchiwała się odczytowi i wygłoszonym przez ar­
tystę usteuom dramatu w prześlicznym przekładzie J. Słowa­
ckiego. Rzeoz samą poprzedziło słowo wstępne o poezyi dra­
matycznej w Hiszpanii i jćj najwybitniejszym przedstawicielu 
Calderonie, napisane, jak sz orelegent oświadczył, przez jedne­
go z tutejszych literatów. Wreszcie pożegnał publiczność przy­
pominając, ile odebrał od nićj zadatków sympatyi, i oświadcza­
jąc, że zawsze gotów pracować dla drogiego mu Poznania. — 
Co do nas, wolelibyśmy czyn niż słowo.

— * Z Wrocławia donoszą nam, iż tam w dniu 4 bm. 
zdał rodak nasz, Cypryan Pomorski, referendaryuszo- 
wski egzamin.

— * Dawniejszy redaktor odpowiedział. Kur. Pozn. 
p. Józef Źórawski, skazany za różne przewinienia prasowe 
na rok prawie cały więzienia, którą to karę w większćj części 
odsiedział jnż w więzieniu tutejszego sądu powiatowego, udał 
się dnia wczorajszego do koźmińskiego więzienia centralnego 
dla odsiedzenia reszty kary. Po wielu zabiegach udało się p. 
Żórawskiemu uzyskać pozwolenie do udania się do Koźmina bez 
asystencji transporterów.

— ” Dawniejszy dyrektor upadłego banku prow, 
wekslowego i dyskonto>\ego, Karol Eckert skazany zo­
stał dnia wczorajszego przez wydział karny tutejszego sądu po-, 
wistowego za niewierność (Untreue) na sześciomiesięczne wię­
zienia i 2000 lub jeszcze na dwa miesiąca wiezienia; daw­
niejszy zaś dyrektor Marcin B r i s k e uwolniony został od wi­
ny. Prokurator Dressier wnosił przeciw Eckertowi o 1 rok a 
przeciw Briskemu o sześć miesięcy więzienia za przeniewierzenie 
i nie'ierność. Obszerniejsze sprawozdanie z procesu podany.

— * W obornickim urzędzie st.nu cywilnego, do 
którego należy także kilka okolicznych gmin wiejskich, zamel­
dowano w 1875 r. 282 urodzeń, 177 przypadków śmierci a za­
warto 49 ślubów cywilnych. W tamtejszym urzędzie telegrafi- 
czaym doszła liczba telegramów do 2t02 ; w 1874 r. wynosiła 
liczba ta 2440.

— * Słupy afiszowe niebawem w naszćtn mieście usta­
wione zostaną gdyż polioya nadała już przedsiębiorcy potrzebną 
koneesyą. Równocześnie ustanie przylepianie plakatów na ro­
gach ulic.

— * Nieruchomość na Chwaliszewie pod nr 26 nabył 
za 180C0 kapitalista Sauer.

— * W stajni handlarza bydła Tilewskiego na Zawa­
dach wybuchł onegdajSzego wieczora ogień, który w krótkim 
czasie dwie stajnie w perzynę obróoił. Ogień był prawdopo­
dobnie podłożony.

— * Donoszą nam, iż wieś R o 8 k o (pow. czarnkowski) 
i okoliea przesłała "do sejmu petycyą opatrzoną 158 podopisaml.

— * Wszystkich obywateli m. tutejszego prosimy o 
spieszne podpisywanie wyłożonych petycji, gdyż tako­
we najdalćj zagdni cztery już prześlemy do Berlina.

— ’ Rząd badeński na wniosek znanego psychjatry dra 
Rollera zaprosi! dra Rothego z Warszawy do przejrzenia pla­
nów i projektów przyszłego zakładu dla obłąkanych w Bruchsal. 
Jednocześnie z tćm wezwaniem nadesłano dr. Rothemu wszystkie 
kosztorysy i> projekt» z prośbą o wyjawienie swego zdania.

— * Jan Forster, pisarz angielski, przyjaoiel i biograf 
Dickensa, zmarł 1 lutsgo w Londynie. Był redaktorem czaso-

' pisma Examiner i Foreign Quaterly Review, tudzież 
przez czas jakiś trudnił się redakoyą Daily News, którą objął 
po Diokensie.

j —* Zjawisko natury. Do Ti mes’a donoszą, że cieka­
wy fenomen zauważono w Birmingham 31 go stycznia a mia­
nowicie widziano tam tęczę około pół do ósinćj z rana czyli 
nim jeszcze słońce ukazało się na widnokręgu.

— * Wystawa oryentalna otwartą została przed kilku 
dniami w Wiedniu, w salach muzeum austryackiego. Mieści ona 
wiele zabytków oraz przedmiotów t przyrody i życia w dzisiej-

szym świeoie mahometańskim, które wystawione są podług pe­
wnego systemu. Na wymienienie zasługują mianowioie akwa­
rele, rysunki architektoniczne i fotografie świątyń i gmachów 
publicznych Egiptu, Palestyny, Syryi, Azyi Mniejszćj, Algeryi 
oraz maurytańskich zabytków w Hiszpanii. Wystawa, którćj 
urządzenie zawdzięczjć należy architektom pp. Schmoranz i 
Machytka, tudzież malarzom pp. Fiedler i Seel, potrwa 10 do 
12 tygodni.

— * Na posiedzeniu komisyi prawniczej Akademii u- 
miejętuośoi w Krakowie dnia 27 stycznia, profesur dr. Bojarski 
złożył najpierw sprawozdanie, że z wypracowaniem zamierzone­
go memoryalu w przedmiocie założenia osad dla małoletnich 
przestępców należy się wstrzymać aż do uohwalenia przez Ra- • 
dę pr.ństwa nowej ustawy kainćj, którćj znany już projekt, uzna­
jąc podobne zakłady, zapewnia im pomoc rządową w sposób 
dokładnićj się oznaezjć mający. Następnie prot. dr. .Kasperek 
postawił i uzasadnił wniosek, ażeby komisya zajęła się zbiera­
niem zwyczajów prawnych przechowanych pomiędzy naszym 
ludem. Wniosek tou został gorąco popartym, a w dyskusyi, 
która się nad nim wywiązała, podniesiono wielką ważność zwy­
czajów tych prawnych dla badań zarówno tych piaw, które 
niegdyś w kraju naszym obowiązywały, jako tćż praw dzisiej­
szych a wreszcie dla etnografii. Uznawszy, że udanie się całe­
go przedsięwzięcia zależy głównie od ułożenia jak najdokładniej­
szych pytań, któreby osobom, mająoym z powołania swego 
bliższą z ludom styozność, rozesłane zostały, komisya poleoiła 
ułożenie takiego kwestyonarysza pp. Kasparkowi, Bojarskiemu, 
Zatorskiemu, Fiekosińskiemu i Bobrzyńskiemu.

— * Po amerykańsku. Jeden z amerykańskich dzienni­
ków opowiada o osobliwszym sposobie zawarcia związku mał­
żeńskiego, który się niedawno zdarzył w Peniylwanii. Narze- 
czonemi byli: p. Scott Jeffreys, urzędnik stacyi telegrafioznój 
w Waynesburg, i panna Lidja Guller, urzędniozka staoyi tele- 
graficzućj w Browsville. Ponieważ w ostutniój miejscowości nie 
ma pastora, przeto pleban z Waynesburg pobłogosławił zwią­
zek małżeński w sposób następujący: Kiedy już młoda para z 
drużbami i świadkami stawiła się w biurze telegrafioznćm w 
Brow»ville, wyprawiono do Weynsburga telegram tćj osnowy: 
„Broszę oświadczyć Wielebnemu księdzu, że jesteśmy gotowi.“ 
xSa to zatelegrafowano z Weynsburga: „Związek małżeński usta­
nowiony został przez Boga dla szczęścia rodu ludzkiego. Przy­
kładem jego są pierwsi rodzice nasi w raju a celem połączenia 
się mężczyzny z kobietą czystym i pełnym czei związkiem na 
cale życie. Osoby wstępująoe właśnie w ten związek uieoh so­
bie podadzą ręce.“ — Druga depesza zBrow»villu: „Stało się.“
— Druga depesza z Weynsburga: „Wzywam was trzymająoyoh 
się za ręce, Jerzy Soott Jeffreysie i Lidyo Guller, do oswiadoze- 
nia, ozy pragniecie być sobie wzajemnie nierozłącznymi towa­
rzyszami żywota, żyć razem w miłości i wierze wzajemnój jako 
mąż i żona, dopóki Bóg śmieroią was nie rozłączy? W obeo 
.Stv,óroy i świadków pytam was o to?“ — Trzeoia depesza z 
Browaviilu: „Pragniemy i przyrzekamy to.“ — Trzecia depesza 
z Weynsburga: „W imię Boga zatórn uznaję was i ogłaszam za 
małżonków. Co Bóg połąozy, tego moc ludzka nie rozerwie. 
Błogosławieństwo związkowi waszemu i wam, błogosławieństwo 
każdemu z osobna i mężowi i żonie, na teraz i na zawsze!“ — 
Ostatnia depesza z Browsvillu: „Ślicznie dziękujemy. Szczęśliwi 
małżonkowie: Soott Jeffreys, Lidya Guller.“

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 12 lutego Gauden­
tego męcz.; w kalendarzu słowiańskim Radzynia św.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 27, zachód o godzinie 
5 minut 2.
Dnia 12 lutego 1386 wjazd do Krakowa Władysława Jagiełły.
— 1609 zdobycie Pamawy. — 1623 stracona ze Szwedami bitwa 
pod Górznem. — 1706 rozprawa ze Szwedami pod Wschową. — 
1796 śmierć Stanisława Poniatowskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku nr. 5 i 

zawiera: O nauce katechizmu w szkołach elementarnyoh. — 
Chrzest Polski powieść J. Dzicrzkowskiego i Wi. Sabowskiego 
(o. d.) — Wspomnienia z Włoch: XII Bryganci, przez Józefa 
liogosza (dok.) — Mieczysław Romanowski studyum przez A. 
Kuliczkowskii-go |c. d.) — Magnetyzm zwierzęcy i Jasnowidze­
nie, przez dr. Jana Stellę Sawiokiego (o. d.) — Z dziedziny 
nauk przyrodniczych przez dr. Z. Rościszewskiego: XII Budo­
wa ptaków (o. d.) — Czara, wiersz J. S. Chamca. — Śmiać mi 
się każą, wiersz Maryi B. — Tajemnicza wyspa, nrzez Juliusza 
Veru<-, część III Tajemnica (c. d.) — Pogadanka Jana Lama. — 
List z Niemiec przez Ale... Pamiętniki Stanisława hr. Małacho­
wskiego, z czasów sejmu czteroletniego (o. d) — Z pola od­
kryć: Nowa metoda wyrobu żelaza sztabowego. — Ze świata 
muzycznego przez W. Wysockiego. — Nowości księgarskie. — 
Wiadomości ze świata. — Rozmaitości. — Od redakoyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 lutego.

BAZAR. Zakrzewski z Goliny, Radoszewski z Królestwa Pol., 
hr. Skarbek z Wargowa, Jackowski z Pomarzanowic, Sno- 
wadzki z Nekli, Arnold z Brudzewa, Koozorowski z Iza­
beli, Węsierski Józef z Podrzecza, Nnymau z Kaźmirza.

LUZINSKIEGO GRAND HO FEL DE FRANCE. Chłapowski 
z żoną z Bonikowa, Chłapowski z Węgrzynowa, Weudt z 
Pawłowa, pani Chłapowska z Karczewa, Skrzydlewski z O- 
cieszyna, hr. Myoielski z Warszawy, pani Łakomioka z Dą­
brówki ks. prób. Szymański z Dziewierzewa, ks. prób. Pie- 
traszewski z Łekna, Jański z Królestwa Pol., Chłapowski 
z żouą z Gończa.

STERNA HO FEL EURO EJSKI. Barteczko z Poznania, hr. 
Kwileoki z Kobeluik, Giiitzuer z Moguncyi, Hinzel z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— * Królewsko pruska loterya klasowa. Przy dziś 

ukouczonćm ciągnieniu 2 klasy 153 pruskićj loteryi klasowej 
padła:

1 wygrana 6,000 Jty na nr. 77,904.
2 wygrane po 30C na nr. 57,809 i 73,220.

Wiadomości giełdowe.

(2łe£d<* pu^utansita«», 11 lutego.
(“oznań, 11 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: pochmurno śnieżne 
Zyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr

luty 145.—, luty-marzec 145.—, marzec-kwiecień 146.'------ ,
na wiosnę 146.------, kwie.oień-maj 117.—, maj-czerwiec 149.—,
czerwieo-lipieo 151.—, lipiec-sierpień lob

O ko wi ta: stale
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —litrów; na

luty 44.------ , marzeo 44.40-—.—, kwieobm 45.20—.—, kwie-
cień-maj 45 60—, maj 46.------.—, ozerwiec 46.80—, lipieo
47.70, sierpień 48.60, wrzesień 49.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 42.50.
1‘oznąn, 11 lutego. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie ?£0/0 list, zastawne —.— ż., 
4% nowe listy zastawne 96.50 pi., listy rentowe 96.75 żąd., 
akcye banku prowmo. 94.— ż., 5°/0 oblig. prowino. — ż.,6°/0 
oblig. powiatowe 100.50 ż., 5°/0 oblig. melior. Obry —. żąd., 
44°/o oblig. powiat. —.— żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. einisyi — 
płac., 5°/a oblig. miejskie — płao., pruskie 3^°/0 oblig. długu 
państw 93.— ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4£°/0 konsol, pożyczka 
państw. —.— ż., 3^% pożycz.premiowa —ż., 5°/0 pożyozka 
z wiąz, półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast. —, poi. 40/0 listy likw. 
68 50 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei march.-pozn. 
—.— ż., rosyjskie banknoty 263.90 p., zagraniozae banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — p., akcye Kwiieozi, Potoeki i Sp. —.— 
pi., akcye banku wsoh.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt. — płao.

Zyto cena wypowiedzialna i regulaoyjna 145— m., na
luty 145, luty-mirzeę 145.—, marzec-kwieoień 146------ , na
wiosnę 146.------ , —^kwiecień-maj 147.—-—, — maj-czerwico
149. - - .

Wypowiedziano — otr.
Okowita, oena wypowiedzialna i regulaoyjna 44 10 mar. 

luty 44.10—.—- —, marzeo 45.10—.—, kwieoień 45.20-—.—, 
maj 45.90—.—, kwieoień-maj 45.40—, czerwiec 46.80, lipieo 
47.60-4760.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4250— m.

Cilelda bydgoMk«», 10 lutego.
Pszenioa: 171-192 m.
Zyto 138-147 m.
Gro oh do gotowania 162—167, na paszę 151—156 m.
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Jęczmień: wielki 146-158, mały 141-153 m.
Owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
tizepik zimowy —----- in. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekty-wnój.
Okowita: 42.50 m. per 100 litrów a 100 %.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

, dnia 11 lutego 1876 roku.
Pszenicy . . szefel po 60 kilo
Żyta.....................- - •
Jęczmienia . . • -
Owsa........................• • ■
Grochu do gotow. • - •

- na paszę • - •
Rzepiku zimowego - •
Rzepiu zimowego • • -
Rzepiku latowego • ■ •
Rzepiu latowego ■ • •
Taterki - •
Kartofli
Wyki - - .
Łubinu żółt. ’ - ■

- niebiesk. »
Koniozyny czer. cent po 50 kilo. 
Koniozyny białej
Groohu białego ... - -

Towar
piękny. średni. pośledni.
mark. feu. mark. 'en. mark. len.

9 60 8 89 8 —
7 70 7 20 6 20
7 50 7 10 6 80
8 50 7 50 7 10
8 60 8 40 8 10
8 — 7 80 7 59

— — — — —
— — — — — —
— — — — — —

_ - _ ■
1 20 1 10 1 —

5 25 5 __ 4 50
4 25 4 10 4 —

— — — — — —
— ““

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny I średni pośledni

Pszenica.................................. • • u 9 60 8 30 8 —
Żyto....................................... 7 70 7 20 6 90
Jęczmień.............................. 7 50 7 10 6 80
Owies.................................. . a a 8 50 7 50 7 10
Groch do gotowania . . . 8 60 8 40 8 10
Groch na paszę.................... 8 — 7 80 7 50
Rzepik zimowy.................... — — — — — —
Rzep zimowy......................... — — — — — —
Rzepik latowy.................... — — — — — —

Taterka................................... — — — — — —
Kartofle .............................. 1 20 1 10 1 •—
Wyka.................................. - — — — — —
Łubin żółty........................ 5 25 5 4 50

„ niebieski ..... 4 25 4 10 4 —
Koniozyna ozerwona . . . — — — — —

_ biała ....
Grochu białego...................

a a a
— — — — — —

Poznań, dnia 11 lutego 1876.
K o m 1 s y s targowa.

CSdansk, 10 lutego. 
Sprawozdanie J. Pajansa.

Powietrze: mierny mróz i śnieg; wiatr południowo-wschodni. 
Pszenica loco była dziś obficiój dowieziona, ochota do 

knpna była również dość żywa, stele trzymały się zaś mianowi­
cie piękne gatunki, podezas kiedy inne dość niezmienne osię- 
gały ceny. Sprzedano 340 ton a płacono za jarą 124 funt. 183 
marek, 129 funt. 185 mar., 131/2 funt. 186 mar., czerwoną 125/6 
lunt. 188 marek, 132 funt. 194 marek, rosyjską 116, 117 innt. 
172 marek, jasną poślednią 128 funt. 197 marek, szarą szklistą 
127 funt. 195 m., 128/9 funt. 198 marek, szklistą 126 funt. 199 
marek, 127/8 funt 200 marek, jasno-pstrą 129 funt. 203, 2034, 
205 marek, wysoko-pstrą szklistą 131/2 funt. 208 marek, 133 
funt. 209 marek, piękną 131, 133 funt. 212 mar., białą 129 funt. 
210 marek per ton. Termina nie handlowane. Kwieoień-maj 205 
marek żąd. 203 m. dŁ, maj-czerwiec 208 mar. żąd., czerwiec-
lipieo .210 mar. żąd. Cena regulacyjua 196 marek.

Żyto loco stele; 125 funt. 151 marek, lepsze 126 funt.
153 marek za 20 ton płacono. Termina bez ochoty do kupna.

Parafia Mądrska poszukuje (794)TOWARZYSTW MUZYCZNEGO ■ Antykwarnia
piątkowe zebranie F W PfiliianŚlI¡odbędzie się dziś d. 11 bm. o godz. 8ej wie- WSslsCS iś « I 

' czorem w Bazarze. i poszukuje:
—---- ------------7—.... -—■ i Rubrycelli dyecezyi gnieźnieńskiej

¡1 AntyKWami3, 1 i poznańskiej do lat ostatnich.

E. Cailiera, Poznań, ' przedr'
'.poszukuje wszystkiego, co się odnosi do Przeglądu poznańskiego z lat

legionów polskich SIfc6,„,ch d(,tat
i generała j ostatnich.

Henryka Dąbrowskiego, j----------------------------------------------------
do rodu i OOOOOOOOOOOO©

Czapskich, . Sgg O

Narzy mskicli i Krzyżanowskich ( 2 * S3 §2

I
 herbów Dębno, Lcłiwa o|p|p 5.0

OSSÓRIA BfllifłeS ""O

Bracławarayzny- x i'»ii’ Ł g.—2£ 3

A. Swinarski & Co. w Poznaniu W. 
Garbary Nr. 25 poleca swe wyroby w 
czystym, odkwasili 

wolnym oleju do j -g
smarowania resp. doi .
machin I Ł-g

cz ystym świeżym oleju.> -Sf g
do potraw 1 g

czystym jasnym rafino-l Q
wanym oleju do pa-1 p,
lenia /
Rozsyłka także za zaliczką. (670

celem porozumienia się eo do prawa 
o języku urzędowym odbędzie się 
w Krotoszynie 23g/o lutego o go­
dzinie tlej w hotelu pani Kuszke, na 
który wszystkich usilnie zapraszam.

Krzyżanowski.

zdatnego i uczciwego od 1 kwietnia 
r. b. Zgłoszenia ze świadectwami i 
rekomendacyami przyjmuje dozór 
kościelny w Mądrych, Listy 
należy frankować p. Zaniemyśl-

Żonaty ogrodnik artystyczny, który 
przez lat 15 uczył się ogroduictwa we Wio- 
ueeh i Francji a w końcu był na je­
dnej z hrabiowskich posiadłości naszego 
Księstwa skutecznie Czynnym 
poszukuje od 1 kwietnia rb. dalszego sta­
nowiska przy skromnych (treten- 
syaeli Reflektujący zechcą adresy swe 
podać w Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego 
pod Nr. 3B3. ,(763)Kołtun Jako zdatny ogrodowy zyskałem już 
dobre świadectwa, lecz obok średniego ogro­
dnictwa, mógłbym przyjąć i urząd w gospodar­
stwie, dla czego takiego, poszukuję umieszcze­
nia od 1 kwietuia. Zgłoszenia upraszam do 
Eksped. Dzień. Pozn. pod Nr. 696. (676)

i jego skutki, nawet nąjzastarzalsze 
przypadki, leczę także listownie 
za pomocą moich, od lat 25 do­
świadczonych środków. (604 

Dr. med. Loewenstein 
homeopat. lekarz specyalny 
Berlin, Miinzstr. 16 (dawn. Świecie)

w Śremie
odbędzie się na sali p. Satacińskieg© 
we wtorek 15 m. h. o godzinie 3ciej 
po południu. ______ ____ ________ (795)

odbierze się po wyjściu Ołtarzyk Pol- 
l-slii katolickiego Nabożeństwa, 
zawier. około 450 str diuku, oprawny w 
płótno ze złotym brzegiem. Cena po wyjściu 
t tal. 5 sgr, Kto sobie życzy mieó lepiej 
oprawny, dopłaca 10 sgr. za oprawę w skórkę, 
za 1 tal. 20 sgr. welinowy papier i szagry- 
nowa oprawa z okuciem; za 2 tal. 20 sgr. 
opr. aksamitna z pozłacanem okuciem, zam­
kiem i krzyżykiem. Oprócz tego można mieć 
za bardzo umiarkowaną cenę oprawę ze sło­
niowej kości, w drzewo, perłową macicę, w 
platynę, kryształ, złotą oprawę itd. Wzory 
są do zobaczenia. Książka ta będzie opa­
trzona aprobatą Władzy Duchownej, a wyj- 

. dzie w maju lub czerwcu br. Zapisujący tę 
‘ książkę nabywa prócz tego prawa do 50 

premii w wartości 500 tal. Oto niektóre 
premie: 1) Matka Boska, jako Królo-

I wa Polski, duży obraz na płótnie pędzla 
_ znakomitego artysty Wal. Eljasza w Krako- 
’ wie. Matka Boska z Koroną polską na gło- 
" wie unosi się w obłokach, a pokazując na 

ziemię polską, prosi o miłosierdzie Jezusa 
Boska Dziecina ściąga rączkę i błogosławi 

• Polsce. Jestto rozrzewniający obraz. Cena 
250 tal. 2) Ś. Rodzina w złotych ra­
mach. Cena 35 tal. 3) Matka Boska 

" modląca się, w przepysznych ramach 20 tal. 
4) Pan Jezus Bdleany 1 Matka 
Boska Bolesna 18 tal. 5) Pran- 
rłszek z Asyżu 18 tal. 6) S. Józef 

, 45 tal. 7) Piu» IX. 5 tal. 8) X. kar- 
. ilynał Eeslóckowskl 6 tal. 9) Pieśń 

o Ziemi naszej w wspaniałej oprawie 15 tal. 
•1 10) Zegarek 12 tal. 11) Eegarek 
-damski 12 tal. 12) Zloty pierścionek 
;j 10 tal. 13] JBłoty IŁrzyaśyk 10 tal. 
l; 14) Srebrny Mrzyżyk 8 tal. 15) 
/ Portmonetka ze złotym dukatem. 16) 
u ¡Królowie Polscy, duży obraz. 17) 
k Hetmani Polscy. 18i Toaletka. 
;e 19) Pół tuzina srebrnych łyżeczek. 20) Wiara, 
i nadzieja i miłość i 30 innych przedmiotów. 

Rozdzielenie premii między zapisujących na- 
stąpi albo 18 kwietnia albo najpóźniej 6-go

I. czerwca 1876 r. Zapisującym posyłają się
)- natychmiast kwity przedpłatne, a na 12 do- 
Jdaje się 13-ty bezpłatnie. Listownik jest w 
.Jdruku i w końcu lutego będzie w rękach 
) sprzed płaci cieli, (580/

Józef Chociszewski
J. poznań, róg Butelskiej i Ślusarskiej ul. 6.

apier___ <^)
Walne Zebranie

TOWARZYSTWA 
ku wspieraniu moralnych inte­
resów ludności polskićj pod pa­
nowaniem pruskiśm odbędzie 
się w Toruniu 22go lutego 
o 5tćj po południu w hotelu 
pod Trzema Koronami, na które 
zaprasza (393)

ZARZĄD.

odbędzie się dopiero

w piątek dsi. 95 lutego 
\ 1876. (790)

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach 
i u R. Barcikowskiego w Poznaniu.

Na dochód
Towarz. Pań Miłosierdzia 

s. Wincentego a Paulo
odbędzie się

dnia 2 Ig o lutego 1ST6 pofcn 
na sali bazarowćj

KONCERT AMATORSKI.
Początek o godzinie ł/,8. Biletów P° 

talarze nabyć można w księgarni P' 
Żupańskiego. (793)

Teatr polski i (Pizie PotocM
W POZNANIU.

W sobotę dnia 12 lutego r. b>
po raz pierwszy: ,

Podróż na około ziemi 
w 80 dniach

14 obra-

Kilka tysięcy korcy 
kartofli daberskich
są franko dworzec Schoensee na 
sprzedaż. Bliższa wiadomość w Eksp. 
Dz. Pozn. pod Nr. 792. \ jPasy do maszyn

rzemienne i parciane,
Smarowniki i Manclicty, 

Skóry na nprząż etc. polecają©rluwsfel Co.
Skład skór (132)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Piwnica ; (7ł2) 
natychmiast do wyu. Wrocławska ul. 9.

w Toruniu w
odbędzie się 2Igo i 32go lu- O 
tego rb. w hotelu pod Trzema CA 
Koronami, rozprawy rozpoczną 
się w poniedziałek o 5tćj po M 
południu i będą następujące: w
1. O organizacyi gospodarstw wiej- \e

skich; (392) JU
2. O różnych teraźniejszych sposo- JM

bach urządzania i prowadzenia 
mleczarń; Aą

3. Jaki kredyt odpowiada potrzebom W
rolnika; CJ

4. Sprawozdania i wnioski. M
W poniedziałek o godz. 9ćj

z rana odprawi się w kościele 
ś. Jana nabożeństwo na inten- 
cyą, aby P. Bóg pobłogosławił A 
wspólnym naszym pracom. Jp 

Z polecenia
Donimirski.

OsobaHandel śledzi w średnim Więku , dobrćj familii, z dobrem 
wychowaniem, życzy sobie przyjąć miejsce do 
towarzystwa, wyręczenia Pani domu lub też do 
dozoru nad dziećmi. Bliższych wiadomości 
udzieli administracya Dzień. Poznańskiego 
pod Nr. 661.(667)

Nowe miejsce sprzedaży wszelkich gatun­
ków liasz.y 1 mąki znajduje się na Zie­
lonym Rynku koło poręczy naprzeciw drzwi 
sądowych po prawej stronie od rogu. Wła­
ścicielka, osoba schorzała i potrzebująca 
utrzymania dla siebie i dziecka 3-letniego i Młody człowiek__zymama dla siebie i dziecka ó- letniego i
matki staruszki, uprasza Szanowną Publiczność 
o litościwe względy. Owdowiała K. Ru­
dzińska w Poznaniu._____ _______ (796)
itt"! TT TTv a pi t*ł wszelkie pMc—P I â 1

lwwiuinuiiiiffa^sa«;

nych dra GRON 1ER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Manfelewl­
ezą, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Oallego 1 Splesaa. (9

dzieło sceniczne z muzyką w 
zach i prologiem przez Jules Verne 

i A Denery.
Prolog: Zakład o milion.

PoczĄtolŁ o socŁzixtio 7

Draki« i mkM« draarai J. L gra«cwki«o (Di. W.LebUskI) w fommu.

Kwieoień-maj 145 marek żąd., krajowe maj-czerwiec 150 marek ' 
żąd. 148 marek płac. Cena regulaoyjna 145 marek.

Jęczmień loco mały 104 funtów 132 marek per ton j 
płacono.

Gro oh looo śred 4 osięgai 153, 155 marek, do gotowania 
165 marek per ton; Victoria 250 marek per ton.

Owies loco 159 m. per ton. i
Koniczyna loco ozerwona stara 84 marek, zielona 180 

marek per 100 kilo. _ /
Kuknrudza loco w partyach przybywająca 121 marek i 

franco koleją wschodnią, w detaicznej sprzedaży 125 marek per ; 
ton ze śpiohrza płacono.

Okowita loco po 44 marek sprzedawana.
Depesze. Londyn, 9 lutego. Pszenica stale, przybyłe : 

ładunki stele. Inne zboża ooiężale lecz stele. Powietrze po­
chmurne.

Amsterdam, 9 lutego. Pszenioa loco bez handlu. Ter­
mina wyżój. Żyto lepiój 183. Olój rzepiowy 37j. Powietrze 
piękne.

Cilelde wroelftwslM, 10 lutego.
Kouiozyna ozerwona: dobra ochota do kupna; poślednia 

45-48, średnia 51-54, piękna 56-69, wysoko piękna 61-63 m.
Koniczyna biała: bez zmiany; — poślednia 48-54, ; 

średnia 58-64, piękna 68-73, wysoko piękna 75-80 marek.
Żyto: per iOOO kilo niżej; — na luty i luty-marzec ; 

145.50 żąd., kwieoień-maj 147 płacono, maj-czerwiec 149.50, j 
czerwieo-lipieo 151.50 m. ż.

Pszenica: per 1000 kilo 186.—marek żąd., na kwiecień- 
maj 189 ż., maj-ozerwieo — żąd.

0 ę oz mień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 1000 kilo 161 żądano, na kwiecień-maj 168.— 

marek płao.
Rzep per 1000 kilo 315 marek żąd.
Rzepik, zimowy par 1000 kilo us. marseo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo stale; w uiiejsou 66.— marek 

ż.; na luty i luty-marzeo 64 p. i ż., kwieoień-maj 63 płao., maj- 
czerwieo 64 m. żąd.

Okowita per 100 litrów słabiój; w miejscu 44.50 marek 
żąd. 43.50 m. płac., na luty i luty-marzeo 44.50 żąd. 44 płacono, 
kwieoień-maj 46.— płac., maj-czerwieo 46.50 żądano, czerwieo- 
lipieo 47.30 mar. płaoono.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per ICO kilogr. piękny 
Jiy fen.

średni
fen.

pośl. towar 
Jiy ton.

Pszenioa biała .... 19 50 18 — 15 75
_ żółta .... 18 50 16 75 15 55

Żyto.............................. 16 25 14 75 13 70
Jęczmień......................... 16 50 14 20 12 40
Owies.............................. 17 60 15 60 14 80
Groeh.............................. 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowych rzepiu i rzepiku.

piękny średni pośl. towar.

29 75 2» 23 50
29 _ 27 — 23
29 — 27 — 23
25 — 23 — 21
25 50 24 50 21 50

Za 100 kiłogr.

Rzep....................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnica....................
Siemię lniane . .

Berlin, 9 lut-go.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenica loco słabiój, termina spokojniej. Wypowie- .

dziano — ctr. Cena wypowiedzialna — marek per 1000 kilogr. ; 
Loco 175-210 m. wedle gatunku, ubiegłe listy wypowiedzialne 
z l po 185,5 marek sprzedawano, żółte (ozerwona) na ten mie- < 
siąo —płac., na luty-marzeo — płac., marzec-kwiecień — plao., ; 
kwiecień-maj 198-197 plaa., maj-czerwieo 202 201.5 plac., czer- ; 
wiec-lipieo 206-205,5 p., lipiec-sierpień — p., sierpień-wrzesień j 
— marek płac. <

Żyto loco słaby obrót. Termina niżej. Wypowiedziano j 
2000 ctr. Cena wypowiedzialna 160 m. per 1000 kilogramów, i

Looo 146-161 marek wedle gatunku, krajowe 156-1608marek z 
kolei płac., polskie 150.5-151.5 marek z kolei płacono, rosyjskie 
147.5-160 mar. z kolei płac., na ten miesiąc 150 płao., luty-ma­
rzeo 150 pi., marzec-kwiecień— pł., kwiecień-maj ^151.5-151 pł., 
maj-czerwiec 150.5-150 pł., czerwieo-lipieo 150.5-150 pł., lipiec- 
sierpień 150 płac., sierpień-wrzesień — pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 132-179 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabiój. Termina niżej. — Wypowiedziano
— ctr. Cena wypow. — marek per 1000 kilogr. Looo 138-181 
marek wedle gatunku, na ten miesiąc — płac., luty-marzec — 
płacono, marzec-kwiecień — płacono, kwiecień-maj 161-160 5 pł., 
maj-czerwiec 162-161.5 p., ozerwiec-lipiec — pi., lipieo-sierpień — 
płac., sierpień-wrzesień — płao.

Mąka rżana słabiój. Wypowiedziano — ctr. Cena wy­
powiedz. — marek per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilogr. 
brutto śmiechem, płynąca — płac., na ten miesiąc 20.80—.— 
płac., luty-marzec 20.80 płac., marzec-kwieoień 20.90-20.85 pł., 
kwieoień-maj 21.— płac., maj-czerwiec 21.10 płacono, czerwiec- 
lipiec — płacono, lipiec-sierpień — płao., sierpień-wrzesień — 
płacono.

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 175-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 164-174 m, wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane —- m.

Olój rzepiowy słabiój. Wypowiedz, z beczką 600 ctr. 
bez beczki — cti. Cena wypow. z beczką 64 mar., bez beczki
— marek per 100 kilogr. Looo z beczką 65 marek, bez beczki
64 msrek, na ten miesiąc 64 marek, luty-marzeo 64 marek, 
marzec-kwiecień — pł., kwieoień-maj 64.2-64 płac., maj-ozerwieo 
64.4-64.3 p., czerwiec-lipiec — pł., lipieo-sierpień — płac., sier­
pień-wrzesień — płacono, wrzesień-październik 64.3------ marek
płaoono.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

01 ó j s k a 1 n y nieco stalój. Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beozką w partyach o 50 bar. (125 ctr) Wypo- ¡ 
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna — mar. per 100 kilogr. t 
Loco 31.5 marek, na ten miesiąc 28.5 płacono, luty-marzec —.— ! 
płac., marzec-kwieeień — płac., kwiecień-maj — piao., maj-czer- j 
wiec — płac., czerwiec-lipiec — płac., lipiec-sierpień — płac., ; 
sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-październik 25.9 marek żąd.. (

Okowita słabo. — Wypowiedziano 10,000 litrów. — I 
Cena wypowiedzialna 45.5 m Per 100 litrów á 100°/o=10,000 °l0 I 
z beczką loco — płacono, na ten miesiąo 45.5 nom., luty- 
marzeo 45.5 nom., marzec-kwiecień — płacono, kwiecień- 
maj 47.6-47.3 płac., maj-czerwiec 48-47.7 płac., czerwieo-lipieo
49.7- 49.2 plac., lipiec-sierpień 50.7-50.3 płao., sierpień-wrzesień
61.7- 51.4 płacono, wrzesień-październik — płao., październik- 
listopad — płaoono.

Okowita per ICO litrów a 100%— 10,000r/o bez beczki 
loco 44-44.5 płac.

Mąka pszenna nr. 00 30-27.50, nr. 0 27-26, nr. 0 i 1 
25.50-24

Mąka rżana nr. 0 £3.50-22, nr. 0 i 1 21-19.50 per 100 
kilogr. brutto z miechem.

6łe3<la S»®rS6iffl8lła, 10 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 175-210 marek wedle

g&t żąd.; żółta march. — mar. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei płaoono, na kwiecień-maj 196£-196-196j, maj-czerwieo 201- 
290-200|, czerwiec-lipiec 205 marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 147-161 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 1474-150 marek z kolei i franco 
z dworca, — polskie 150|-l5l¿ marek z kolei, — krajowe ! 
155-160 marek franco z dworca płacono, na luty i luty-marzec i 
1504 nom., na kwiecień-maj 151-1504-151, maj-czerwiec i czer- ; 
wiec-lipiec 150-1494-150 marek płao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 132-180 marek j 
wedle gatunku żądano. j

Owi on per 1000 kilo wiaiejaou 135-180 marek wedle ga- ; 
tnnku żądano, — czeski i saski 165-175, rosyjski 145-172, i 
pomorski i meklemburgski 165-175, wschodnio i zanhoduio- 
prnski 170-172 m. z- dworca plac., na kwieoień-maj I6O.4-I6I 
płac., maj-czerwiec 162 nom., czerwiec-lipiec — mar. ¡

Groch per 1000 kilo do gotowania 172-210 m., ca paszę ! 
165-170 marek płao.

Rzep per 1000 kile------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płac.
Olei rzepiowy ner 100 kilo w mięjsou 64.— marek 

bez beozki plac., na luty i luty-marzeo 64.4, kwieoień-maj 64.6-8, 
maj-czerw. 64.7-65 m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w mie,sen 58 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 31.— marek 

Okowita eer 100 litrów w miejsoti bez beozki 44.6— mar. 
płaoono, na luty i luty-marzeo 45.6 nom., kwieoień-maj 47.2-5, 
maj-czerw. 47.6-9, czerwiec-lipieo 48.8-49.1 m. pł.

* Berlin, 10 lutego. Mąka pszenna nr. 00------
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 25.50-24.00; rżaua nr. 0 23.50-22.00 
nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

Siuisa telegraficzne.
(Notowano z dnia 10 lutego.) 

SZCZECI1S, 10 lutego 1876.
Stan powietrza: 
Pszenioa: trzyma się

na kwieoień-maj 198. 
na maj-czerwiec 201.50

Zyto: słabo 
na luty-marzeo 143. 
na kwiecień-maj 145. 
na maj-czerwiec 145.

Olój rzep, stele 
na luty 64.50 
na kwiecień-maj 64.50

Okowita: trzyma się 
w miejscu 44 50 
na luty 45.
na kwiecień-maj 46.40 
na maj-czerwieo 47.40

Owies
na kwiecień-maj 163. 
na maj-czerwiec —.

Olój skalny: 
na luty 14.

BERMS, 10 lutego 1876. 
Stan powietrza:

Pszen. ospale
na kwiecień-maj 196 —
na maj-czerwiec 290 50
naozerwiec-lipieo 204 50
Żyto: trzyma się
w uiiejsou . — —
na luty — —
na kwiecień-maj 151 —
na maj-czerwieo 150 —
Olój rzep, stale
w miejscu . . — —
na k« iacień-maj 64 70
na wr^es.-paźdz. 64 80
Oków, stale
w miejscu 44 50
na luty 45 60
na k wiecień-maj 47 50
na sierpień-wrz. 51 50

Owies:
na kwieoień-maj 160 50

Gal. kol. Kar. Lud. 81
Pruski« oblig. p. 93 10
Nowe pozn. list. z. 94 60
Pozn. rent, listy 96 80
Kolój żel. państ. 
Lombardy . .

512
195

Aust. losy z 1860 113 26
Włoska renta . 71 25
Amerykany 100 W
Austr. ako. kred. 3ü9 50
Pożyczka tureoka 
7*|» °|o Rumuny

20
26 80

Pol. listy likwid. 68 50
Rosyj. banknoty 263 90
Austr renta srob. 64 70
Usp. spok.

KOBESPONDENCYA REDAKCYl DZIENNIKA POZN.
> „ i

— Panu TM. Si. w Gnieźnie. Koreap. jego 
nie umieściliśmy, bo już o tćm nam doniesiono — a nie 
mamy tyle miejsca, by w tego rodzaju sprawach arty­
kuły polemiczne zamieszczać.

— Panu (sk.) w Genewie. Prosimy.
— Panu Si. w Bydgoszczy. O Deaku 

podaliśmy wszystkie te szczegóły które nam Pan ko­
munikujesz. — Zresztą damy wkrótce o nim obszerne stu- 
dyum.

— Panu Tli. w Pakosławiu. Wiec 14 b.
m. odbędzie się w Pakosławiu pod Rawiczem.
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